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Kraków SI maja.
Liberalny w swojej większości parlament 

niemiecki już niejednokrotnie służył rządowi 
za ślepe i bezwiedne narzędzie do utrwalania 
wszechwładztwa państwa. Tak było w zeszłym 
tygodniu, bo z pomocą uchwał parlamentu się­
gnęło państwo w dziedzinę duchową. Jeden z oj­
ców znanej szkoły filozoficznej niemieckiej, 
twierdził, że wolność jest właściwą tylko sfe­
rze duchowej, i że duch spętanym być nie mo­
że. Powtarzali tę myśl poeci niemieccy, i wy­
robiło się w Niemczech pojęcie dualizmu tak 
silnie w człowieku rozdartym wszczepionego, 
że policyjny, fiskalny, militarny despotyzm 
najobojętniej był znoszony, gdyż miał pozo­
stawić ducha nietkniętym. A nawet ludzie 
mający najwyższe o wolności pojęcie, aposto­
łowie słowa, uczeni, poeci, nosili bez zaru­
mienienia się hberyę despotyzmu, czy to w 
swoim kraju, czy najmując się obcym, począ­
wszy od poety Seume, który służył Moskalom 
w Warszawie, aż do poety Heine, który stał 
na liście płatnych ajentów Ludwika Filipa. 
A że w służbie zaciera się zwolna możność roz­
różniania , z łatwością też dawał się użyć na­
ród niemiecki' do uciskania obcej wolności i u- 
jarzmiał Polaków, Duńczyków, Włochów i 
Francuzów. W tej służbie zatracił naród nie­
miecki poczucie wolności i politycznej i osobi­
stej, i jak sokół wracający z łupem, dawał 
sobie wdziewać kapturAia oczy, by się w nim 
nie ocknęła żądza swobody. Między wolnością 
a liberalizmem jest taka różnica, jaka istnieje 
między dzikim sokołem a zaprawionym do ło­
wów. Ten ostatni wraca zawsze na drążek i 
słucha gwizdka, co go zwołuje.

Materyalizm i pozytywizm nowoczesny strą­
cając ducha z jego wyżyn, ułatwiają państwu 
dążenie do zdobycia sobie panowania w jego 
także sferze a liberalizm poprzestając na blich­
trze wolności, jak wyuczony do łowów sokół albo 
wyżeł wykonywa rozkazy pana swego.

Walka, jaka w ciągu ostatnich tygodni w dwóch 
wielkich bitwach stoczoną była w parlamencie: 
w jednej, aby zdobyć dla państwa prawo nadzoru 
nad religijnem i moralnem wychowaniem ludu; 
w drugiej zaś, aby wolność stowarzyszeń i zgro­
madzeń przyznaną dla wszelkich spraw i inte­
resów, ścieśnić jedynie pod względem spraw i 
interesów kościelnych i religijnych, a zatem 
stowarzyszenia te i zgromadzenia oddać pod 
kontrolę policyi czy to lokalnej, czy wyższej 
politycznej, aby stosunek kościoła do państwa 
określić nie na podstawie obopólnego poro­
zumienia się i obopólnego oznaczenia kompe- 
tencyi, lecz na drodze jednostronnej, prawo­
dawczej,— walka ta musiała wypaść na korzyść 
państwa. A wcale nie to jest dowodem potęgi 
prawdy, lecz tylko doskonałej dresury. Przez 
lat parę Bismark miał do czynienia z upartą 
i krnąbrną reprezentacyą, póki jej nie złamał 
i na bezsilność nie skazał. Dopiero skruszy­
wszy ją i obłaskawiwszy, ma teraz z niej so­

koła, którego wypuszcza, kiedy chce i gdzie ze­
chce, pewny będąc, że wróci ona za gwizdnię­
ciem na drążek i da przywdziać sobie kaptur 
na oczy. Nie wszędzie zaś i nie zawsze uży­
wa on. parlamentu, lecz wtedy i tam tylko, 
gdzie sam dosięgnąć nie może.

Krótkowidzącym i tym , których można sło­
wami na lep chwytać, rzucono słowo: „Jezui- 
ci“, jak niedawno temu zpowodu zapasów o 
władzę świecką Papieża rzucono słowo: „Ul- 
tramontanie“, jak dawniej nazywano wszystkich 
tych arystokratami, co nie przyznawali teo- 
ryom St. Justa i Marata przywileju uszczęśli­
wienia ludności. Pod firmą więc walki z Je­
zuitami przygotowanej przez Bismarka i mimo 
niezręcznej farsy z Westerwellem wcale nie 
zdepupolaryzowanej, wśród zaślepienia jednych 
a złej woli drugich, wydało państwo bój ko­
ściołowi. Siedzimy za nim nie od dzisiaj, zwraca­
liśmy nań uwagę od wielu miesięcy, zapisu­
jąc każdy krok przygotowawczy, każdy sym- 
ptomat, a nawet przypomnieć musimy, że go 
już przed laty zapowiadaliśmy, bo zaraz po 
zajęciu Hannoweru, odwołując się na pamię­
tną unię wyznań protestanckich. A  teraz w tej 
od tak dawna uplanowanej kampanii, mającej 
się zakończyć utrwaleniem wydoskonalonego 
bizantynizmu, wyższego nad stary grecki Ko- 
mnenów i Paleologów i nad nowszy petersbur­
ski , trzeba się przysposobić do ostatniego 
z kolei zamachu a przynajmniej do następnego.

Jest nim czy też będzie reorganizacya szkół 
w duchu unitaryzmu wyznań, aby utorować 
drogę i przygotować przyszłe pokolenie do 
przyjęcia religii państwa, religii bardzo pozy­
tywnej , bo kardynalną podstawą jej ma być 
wiara w potęgę i niewzruszoność cesarstwa 
Niemieckiego, a artykuły tej wiary opierać się 
będą na wszech władztwie państwa. Wobec te­
go niczem pamiętny „katechizm o czci Cesa­
rza Wszech Rosyj“ owa niezgrabna prób­
ka policyjnej gorliwości. W Prusiech radykal­
niej choć powolniej umieją się brać do dzieła 
niż w Rosyi. Uchwały parlamentu niemieckie­
go w zeszłym tygodniu zapadłe należą do sze­
regu środków ku temu celowi wiodących. 0- 
prócz też katolików w parlamencie, którym 
sprawa ta musiała być z natury swojej wstrę­
tną, głosowali przeciw wnioskom nieliczni lu­
teranie hanowerscy dawnego autoramentu, unią 
kościelną pruską nie zneutralizowani, kilku 
protestantów z południowych Niemiec i mała 
garstka demokratów, jaka się jeszcze ostała 
w tern zgromadzeniu, to jest ludzi prawdziwą 
wolność polityczną i indywidualną, materyalną 
i duchową pojmujących.

KORESPONDENCI A „CZASU"
isifala 19 maja.

* Na artykuł z Białej w Czasie z 15go b. m. za­
mieścił burmistrz Białej Seeliger „sprostowanie41

w Czasie z dnia dzisiejszego. Ponieważ sprostowa­
nie to mija się z prawda, dla tego przyjmując od­
powiedzialność za prawdziwość wszystkich preze- 
mnie przytoczonych okoliczności, odpowiadam na 
to sprostowanie pana burmistrza następująco:

Treść główna całego mego artykułu w Czasie z 
dnia 15 b. m. umieszczonego była;

1) że zaburzenia robotników wywołane zostały 
przez niemieckich agitatorów, chociaż wiedeńskie 
dzienniki uderzyły w wielki dzwon, jakoby te  za­
burzenia były polskiem powstaniem;

2) że władze gminne tak w Białej jak w Biel­
sku wobec groźnej sytuacyi okazały się n i e d o -  
ł ę ż n e m i ;

3) że namiestnik Szłąska p. S u m m e r , — któ­
remu w niemieckich dziennikach uśmierzenie zabu­
rzeń w Białej i okolicy przypisywano, a najmyl­
niej sze to twierdzenie nawet i niektóre polskie 
dzienniki (telegram K raju  z Bielska z d. 12 maja) 
bezmyślnie powtórzyły— przybył do Bielska już post 
festum  i na uspokojenie Białej n a j m n i e js  z eg  o 
wpływu ani wywierał ani też wywierać mógł;

4) że tylko władze rządowe obowiązek swój su­
miennie, gorliwie i roztropnie wypełniły.

Żaden więc z tych punktów przez sprostowanie 
pana burmistrza osłabiony nie został. T y l e  w o- 
g ó l n o ś c i .  Przechodząc zaś do szczegółów, kon­
statuję przedewszystkiem sprzeczność sprostowania, 
bo gdy w 6tym ustępie sprostowanie to mowi, „że 
nieprawdziwem jest twierdzenie" moje: „jakoby tra ­
fne i na czasie będące energiczne dyspozycje obe­
cnego zastępcy starosty miasto Białę od grożącej 
klęski ochroniły,44 to w ostatnim ustępie przyzna­
je pan burmistrz:

„że zastępca c. k. starosty powiatowego przez 
energiczne oględne i gorliwe zajęcie się środkami 
zaradczemi położył istotnie rzeczywiste zasługi.44

Poddaję więc tę logikę pod sąd opinii bezstron­
nych.

W ustępie 4tym wspomina pan burmistrz: „że 
kroki, których władza gminna w p r ę d k o ś c i  uży­
ła, wystarczyły44 itd.

Musiały te kroki być bardzo t a j e m n i c z e  i 
z a g a d k o w e ,  gdyśmy ich jako naoczni świadko­
wie ostatnich zaburzeń wcale nie spostrzegli. Cze­
muż pan burmistrz tych środków przez władzę 
gminną użytych nie wyliczył? Pominięcie tak wa­
żnej okoliczności w mniemanem sprostowaniu na­
prowadza samo przez się na myśl, że gołosłowne 
te frazesy nie mają rzeczywistej podstawy.

Nie wchodzę w to, czyli pan burmistrz wzglę­
dnie redakcyi odezwy z d. 8 b. m. także i pana ad- 
junkta Witkowskiego lub innych urzędników sta­
rostwa jeszcze przed przybyciem pana Salamona 
molestował; ja  tylko fakt nagi przytaczam, że o- 
dezwę nie władza gminna ogłosiła, jak to wedle 
istniejącej ustawy jej obowiązkiem było, lecz pod­
pisany na tej odezwie zastępca starosty p. Sala­
mon, który osobiście o to przez samego pana bur­
mistrza był proszony.

Wprawdzie wspomina pan burmistrz „że dla te­
go odezwa przez c. k. Starostwo ogłoszoną być 
m iała , by takowa wobec robotników chłopów na 
powadze zyskała.44 Gdy atoli odezwa ta  nie do chło­
pów lecz do mieszkańców Białej wystosowaną była, 
aby mieszkania prywatne i szynkownie już o 6ej 
godz. po południu zamykano, aby robotników sta­
łych i czeladzi nie wypuszczano i aby po godz. 6ej 
w ogólności nikt na ulicę nie wychodził — to wi­
doczną jest rzeczą, że pan burmistrz w swem „spro­
stowaniu44 minął się z prawdą, twierdząc, że tylko 
dla braku powagi urzędu gminnego starostwo o re- 
dakcyę i ogłoszenie obwieszczenia prosił.

W każdym razie korespondencya w Czasie z dnia 
15go b. m. nie była złośliwie zmyśloną, jak  to pa­
nu burmistrzowi w sprostowaniu swem twierdzić

się podoba , lecz oparta na faktach niczem nie­
zbitych.

Po tern wyjaśnieniu czekam na dalsze sprosto­
wania pana burmistrza, których, gdyby się znowii 
z prawdą minąć m iały, bezzwłocznie sprostować 
nie omieszkam.

I M a ł a  20 maja.

* Wiadomo już powszechnie, że zaburzenia w 
Bielsku i Białej powstały w skutek agitacyi sto­
warzyszenia międzynarodowego „Harmonia" a za­
wiązanego przez emisaryusów z niemieckich pro- 
wincyj. Dziś już cały komitet Harmouii zostaje pod 
śledztwem w więzieniach Bielska i Białej. Ciekawa 
tylko rzecz w jakim stosunku z Harmonią zostawał 
smutnej u nas sławy pastor z Bielska Dr H a a s  e. 
Jest bowiem skonstatowanem, że w zgromadzeniu 
Harmonii d. 14go kwietnia miał mowę, która wra­
żenie zrobiła, a w dniu największych zaburzeń w 
Bielsku, tj. 7go b. m. wpadł do urzędu gminnego 
w Bielsku i żądał od władzy gminnej natarczywie, 
by utrzymanie porządku w mieście komitetowi Har­
monii powierzono. Faktem jest dalej, że członek 
komitetu Harmonii Szydlik proszony był przez in­
spektora policyi z Bielska o pomoc w utrzymaniu 
porządku i że w skutek wezwania tego miewał mo­
wy do robotników, po których go w kilka godzin pó­
źniej aresztowano.

Między robotnikami panuje jeszcze rozdrażnienie, 
które atoli groźnych nie przybiera rozmiarów. Po 
znaczniejszych fabrykach, zostających za obrębem 
miasta, rozlokowane jest wojsko, reszta zaś stoi w 
mieście po kwaterach; a ponieważ kwaterunkami 
obciążono najuboższe części m iasta, przeto wzma­
gają się skargi na kwaterunki.

wojny w sprawach kolejowych. Mogę was zapewnić, 
że w pogłoskach tych nie ma ni słowa prawdy. 
Różnice zdania zachodzą istotnie co do kilku przed­
łużeń kolejowych, lecz o przesileniu gabinetowem 
nie ma mowy. Cała tą  świąteczna kryzys ministe- 
ryalna zakrawa na reklamę dla Dra Weissa, adwo­
kata tutejszego, Verwaltungsrata sześciu ban­
ków lub kolei żelaznych, niby kandydata do teki 
ministeryalnej. Dr. Weiss w ciągu ostatnich sze­
ściu lat, zarobił kilka milionów złr., w ostatnich 
wyborach czeskich żywy brał udział, był jednym 
z głównych zakupicieli dóbr ziemskich, i wyszedł 
też z urny wyborczej jako reprezentant z królestwa 
Czeskiego, lubo może Czech nigdy nie widział 
w swem życiu. Nic więc dziwnego, że.kilku przy­
jaciół chciałoby go widzieć ministrem zasiadającym 
na krześle kurulskiem.

Wiedeń Zielonym Świętom zawdzięcza rapsod 
na cześć swoją w— łamach Nowej Pressy. Niczem 
Paryż, Londyn wobec Wiednia w oczach tego dzien­
nika, lecz przynać trzeba, że wiele nie ma prze­
sady w artykule Nowej Pressy co do wzrostu 
i rozwoju bajecznego stolicy austryackiej. Mógł 
się o tern przekonać każdy, kto wczoraj w pier­
wsze Święto był świadkiem na kolei południowej 
że odchodzące z Wiednia i wracające do Wiednia 
co pół godziny pociągi przywoziły i zabierały ty­
siące towarzystw dążących do lub wracających 
z przecudnych i uroczych okolic.

W iedeń 20 maja.

We czwartek posiedzenie wydziału konsty­
tucyjnego. Właściwie nie wiemy, co będzie na po­
rządku dziennym, skoro podkomitet jeszcze nie u- 
kończył swych czynności, skoro jeszcze sprawa 
pensyj dla emerytów w Galicyi dotąd nie jest roz­
strzygniętą. Zapewne do nowych przyjdzie interpe- 
lacyj i pogadanek między ministrami a członkami 
wydziału względem modus procedendi w sprawie 
galicyjskiej. Jakoż dotąd nikt jeszcze nie mógł zna- 
leść formy wprowadzenia elaboratu do sejmu — 
zewsząd nasuwają się wątpliwości konstytucyjne. 
To, co dziennik wasz zowie rzeczą stanowczo nie- 
możebną, tutaj nazywają Bedenhen. _ Uwagi wasze, 
w pierwszej zaraz chwili wypowiedziane, znalazły 
tu jeżeli nie, uznanie, to uwzględnienie powszechne. 
Jeden z teoretyków konstytucyjnych wyraził się o 
uwagach waszych, że Czas „teoryę bierze zbyt teo­
retycznie.44 Można było odeprzeć to zdanie w ten 
sposób, iż dziennik wasz „kon. :ytucyą tłómaczy 
konstytucyjnie.44 Ministeryum wobec opozycyi, jaką 
spotyka jego projekt tak w obozie polskim, jak i 
niemieckim, bardzo dyplomatyczną zachowuje re­
zerwę. Nie porzuca planu swego, ale już go nie 
uważa i nie każe głosić jako conditio sine qua 
non, aby w danym razie módz go wykonać lub od 
niego odstąpić bez narażenia się na zarzuty zmia­
ny frontu. W kołach poselskich —  dla Dziennika 
Polskiego pospieszamy dodać: w kołach poselskich 
niemieckich —  jeszcze jest mowa o innej formie 
wniesienia elaboratu w sejmie, o której wam na­
pisać nie omieszkam.

Od dwóch dni niektóre dzienniki zajmują się 
przesileniem w łonie gabinetu. PP. Banhnas, mini­
ster handlu i De Pretis, minister skarbu, mają ni­
by ustąpić z powodu nieporozumień z ministrem

P o z n a ń  16 maja.

Znakomity publicysta polski Julian Klaczko tra ­
fnie scharakteryzował przyczynę upadku Francyi 
w słowach: la pose et la phrase. I mybyśmy lękać 
się mogli skutków tej samej choroby, gdyby Dzien­
nik Poznański był organem kraju naszego, na jaki 
pozuje. Pozując na dyktatora, oskarża Kuryera, 
że reprezentuje szlachtę, Orędownika, że repre­
zentuje lud, a tylko reprezentacya inteligencji jest 
stosowną i właściwą, i tę za swój przywilej uwa­
ża. Dyktatura ta  Dziennika przypomina smutnej 
pamięci dyktaturę krakowską z r. 1846, to jest 
wielką pozę, bez zastępów stojących w sukursie; 
choćby i tu  znaleźć można podobieństwo, że jeźli 
tam u was za tą  dyktaturą ukryła się czerń rze­
zią i rabunkiem tchnąca, chociaż dyktatura prze­
ciw niej wystąpiła, to za naszą obecną wychyla 
się czerń liberałów niemieckich z gazetami Pose- 
ner i Ostdeutsche, niby liberalizmem wiodącym 
wojnę z tern wszystkiem, co polskie.

Dzienniki zaczepione z trójnoga przez Dziennik 
Poznański nie zostały dłużnemi odpowiedzi sil­
nych a umiarkowanych; jedynie Gazeta Wielkopol­
ska , zapewne z względów nepotyzmu redakcyjnego, 
uniknęła cenzury Dziennika Poznańskiego. Poza 
Dziennika ma także za cel ciągłe stawianie się 
jako monitora deputacyi naszej, chociaż dotąd zbyt 
często, jak dowiedzionem było, mylnemi referatami 
z życia wewnętrznego koła polskiego obdzielał 
Dziennik publiczność. Obecnie w sprawie Jezuitów, 
gdzie koło polskie musiało zająć i niezawodnie za­
jęło stanowisko położeniem i tradycyą nakazane, 
Dziennik z góry chce każde wystąpienie koła po­
selskiego osłabić, podsuwając mu własne motywa, 
a w artykule przedmiot ten traktującym nie szczę­
dząc fałszywego zarzutu, jakoby Jezuici i ultra- 
montanie kłaniali się kiedyś Bismarkowi. Otóż 
Dziennik mógłby wiedzieć, że katolicy żadnym wiel­
kościom się nie k łan iają , ale siłę zawsze popierać 
będą, gdy ta  staje w poprzek rewolucyi socyalnej 
czyli zasadom przewrotu, dla Polski najzgubniej- 
szym, a przeciw każdej się oświadczą, która te zasa­
dy przewrotu popierać będzie. Dla tego katolicy 
oświadczają się przeciw ks. Bismarkowi i organom
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Troskliwy o dogodzenie upodobaniom publiczno­
ści Zarząd sceny naszej, zastawił dla niej przy 
schyłku kursu teatralnego po obfitej artystycznej 
biesiadzie zamiejscowe wety. Zamiejscowe d z i ś  
powtarzamy z żalem, talenta bowiem które przy­
chodzi nam obecnie uważać za osobliwość, to ro­
dzimy nasz produkt, wyrosły na naszym gruncie, 
rozkrzewiony i wypielęgnowany u nas aż do doj­
rzałości. Jesteśmy pod tym względem —  jeżeli po­
równanie przerzucić się godzi na inne pole — jak 
ów jubiler, który pozbywszy się klejnotów, całą 
stratę swą wtedy dopiero oblicza, gdy podziwiane 
gdzieindziej, za żadną cenę już do rąk jego wró­
cić nie mogą.

Mamy tu  na myśli p. Modrzejewską, której imie 
znane w całej Polsce niepotrzebuje żadnych bliż­
szych wyjaśnień i p. Majeranowską również Kra­
kowiankę, a teraz artystkę^ opery warszawskiej. 
Obie przybyły do nas w gościnę na dni kilka, a 
ich występy, jakeśmy wspomnieli wyżej, stanowić 
mają pobiesiadne wety sceny tutejszej, opuszcza­
jącej wkrótce nasze miasto.

P. Modrzejewska spodziewana, upragniona, wi­
tana z całą serdecznością za ukazaniem się na 
scenie, wystąpiła już dwa razy ; pierwszy raz w pią­
tek w 5-aktowym dramacie tłomaczonym przez 
hr. Wincentego Bobrowskiego pp. Meilhac i Halevy: 
Frou-Frou , drugi raz w sobotę w dramacie w 
6 aktach Oktawiana Feuillet: Dalila. Oba te dra­
maty, znane już publiczności z wielokrotnych przed­
stawień, dają obraz moralnego zepsucia kobiety, 
w odmiennych jednak warunkach i z uderzającą 
różnicą motywów i rozwoju złego. Kiedy Gilberta 
Frou-Frou  pusta, wesoła, dziecinna, pieszczona i 
psuta przez otaczających ją, zwichniętem swem wy­
chowaniem i wpływem złych przykładów niedołę­
żnego ojca sprowadzona na bezdroża, budzi nawet 
w upadku swym sympatyę, kiedy ją  do występku 
wiedzie wykluczenie od obowiązków matki do któ

rych pełnienia silny głos wewnętrzny ją  wzywa, 
kiedy tylko poniżenie i krnąbrność obrażonej du­
my spycha ją  w przepaść całkowitego zapomnienia 
swej godności kobiecej, a z upadku podnosi ją  
niejako skrucha, uznanie swego błędu i miłość 
macierzyńska; księżna Leonora Falconieri w D alili 
jest potworem niewiasty w całem słowa znaczeniu, 
syreną wabiącą ofiary swe czarami wdzięków i za­
lotności w odmęty zguby, zwolenniczką złego dla 
złego. Postać Gilberty na tle zepsucia jest uosobie­
niem idei ludzkiej, Leonora wyegzaltowaniem idei 
demonicznej. Księżna otoczona zbytkiem, mogąca 
dogodzić każdej swej- fantazyi choćby najwyuzdań- 
szej, nie walczy z głosem serca ani sumienia, bo 
pierwszego nie ma a drugiemu oddawna nakazała 
milczenie, igra jak piłką uczuciami swych wielbicieli, 
zdobywa ich przebojem i naprzemian porzuca. Nie 
ma w niej najmniejszej iskry szlachetnnychnatchnień, 
najmniejszego objawu pospolitej nawet kobiecości. 
Messalina w gronostajach mniema ona się być zro­
dzoną na to, aby używać i użycie to galwanizować 
ciągłą odmianą. Fałsz i udanie, to jej rola, którą 
posunęła do ideału wydoskonalenia. Nie ma żadnej 
zasady prócz zasady systematycznego występku, 
żadnej wiary, bo ta  stawaćby się mogła niekiedy 
hamulcem rozkiełznanych chuci. Wybornie charak­
teryzuje też autor ustami Carniolego ten rodzaj 
kobiet: „nie wierz kobiecie, która nigdy nie bywa 
w kościele.44 Z takich to zapewne zarodów wylęgły 
się harpie Komuny.

Zapytaćby się wypadało dla czego Feuillet wy­
brał do dramatu swego kobietę tak niepodobną, 
urojoną i niespotykaną prawie w tej części społe­
czeństwa, w jakiej ją  umieścił? Czy chciał odstra­
szyć od złego owym skoncentrowanym typem po­
tworności? Odstraszyć może tylko katastrofa, w ja ­
ką rzuca w życiu codziennem owa plątanina zbro­
dni. Fatalizm złego sam przez się wychodzący bez­
karnie mógłby raczej w skłonnych do rzucania się 
na bezdroża usposobieniach wzniecić zachętę do 
naśladowania, niż przerażać czarną powłoką swego
obrazu. . ,

P. Modrzejewska wystąpiła dzień po dzień w obu
wspomnianych rolach.

Jak je odegrała? odpowiedź na to w gorącym 
entuzyazmie publiczności, który się za każdym

aktem ponawiał i stopniował. Nie pierwszy to raz 
zresztą widzieliśmy znakomitą artystkę w tych ro­
ach, nie o to więc pytać dziś należy czy je  do­

skonale oddała, lecz czy w tej doskonałości uzna­
nej już oddawna, widoczny był postęp. Jak  w tka­
ninach do najwyższej cienkości doprowadzonych 
trudno już rozeznać pojedynczych włókien, tak 
jest pewne stadyum talen tu , w którem postęp ustaje, 
w którem dopatrzeć niepodobna możliwości mister- 
niejszego oddania szczegółów. Taka misternośc 
przebija dzisiaj wszędzie w grze p. Modrzejewskiej, 
która obdarzona daleko sięgającą intuicyą arty­
styczną, bierze ją  za przewodniczkę głębokich 
swych study ów. Artystka nie naśladuje więc lecz 
tworzy, a jeśli naśladuje, to tylko powszechną 
mistrzynię sztuki —  naturę, i to jest największą 
jej zaletą.

Inne pytanie, czy przymiotem talentu może być 
uniwersalność? -Czy można samą siłą woli nie mó­
wimy już spotęgować— gdyż praktyka uczy, że to 
da się osiągnąć — lecz stworzyć d ar, który zwykł 
być tylko wianem natury? Czy można wrodzoną 
łagodność zamienić sztuką w gwałtowność, deli­
katne powiewy uczucia przeobrazić w uraganowe
wybuchy? , .

To pytanie nasunąć mogły _ dwie tak z sobą na 
pozór blisko spokrewnione a jednak tak odmienne 
od siebie ro le , w jakich p. Modrzejewska wystą­
piła w ubiegłym tygodniu: rola Gilberty i Leonory. 
Pierwsza, mianowicie w trzech pierwszych aktach, 
gdzie lekkość, wdzięk, gracya, stanowią główne 
cechy, jest jakby umyślnie stworzoną na tron dla 
artystk i, na którym wszechwładnie _ króluje bez 
obawy współzawodnictwa. W przełomie charakteru 
Gilberty z aktem czwartym, kiedy jasną szatę jej 
niewinności brudzi fatalizm występku, widać już 
bardziej walkę natury ze sztuką, walkę zwycięzką, 
bo artystka przywykła zwyciężać trudności, lecz 
staczaną nie wrodzonym instynktem ale potęgą ta ­
lentu.

Charakter czarny Leonory wymaga jeszcze wię­
kszych zapasów, takich, jak u p. Modrzejewskiej, wła­
ściwości talentu. W księżnie Falconieri dominowała 
przeważnie wielka dam a, demonizm zdawał się 
schodzić na drugi p lan ; wrażenie atoli gry było 
tak potężne, że już w drugim akcie obsypano ar­

tystkę bukietami. Jest to tryumf owej twórczości 
artystki o jakiej mówiliśmy wyżej.

Nieraz już mieliśmy dawniej szemi czasy sposobność 
dostrzegać że talent p. Modrzejewskiej rzuca odblask 
na swe otoczenie, jak  gdyby mistrzostwo miało 
władzę udzielania się drugim i przelewania w nich 
swoich emanacyj. Cokolwiekbądź, uważaliśmy nie­
jednokrotnie, że w chwili kiedy na scenie akcya 
nieco wlec się zaczęła, pojawienie się p. Modrze­
jewskiej nadawało jej nagły ruch i życie. Nie dzi­
wimy się przeto, że chwalebnym zresztą i ciągłym 
postępem odznaczająca się p. Majówna, w roli ba­
ronowej w dramacie F rou-frou , zaszczytnie wy­
trzymała próbę obok p. Modrzejewskiej, co zaiste 
nie małem jest zadaniem. Ubolewać tylko należy, 
że odlask ten nie padał na grającego jedną z naj­
ważniejszych roi p. Łucyana (Yalreas) co z zna­
komitą grą Gilberty w ciągłej stawało dysharmo- 
nii. Brak siły w grze i uczucia, którego rola ta  
w takiej obfitości wymaga, żałować kazały, że 
Yalreas w innym z miejscowych artystów nie zna­
lazł właściwszego reprezentanta. Za to gra p. Bendy 
(Sartoris), p. Ekera (Brigard), p. Wolskiej (Lud­
wika) i panny Kwiecińskiej (Paulina) nie  ̂pozosta­
wiała nic do życzenia. Rolę pięcioletniego syna 
Sartorisa odegrała p. Henryka Rapacka, w której 
zdaje się dziedziczny zapowiadać talent.

Dramat D alila  równiejszą cieszył się od poprze­
dniego jednolitością w grze, po większej części wy­
bornej. Ale też wystąpił w nim w roli Sertoryusa 
p. Rychter, który tak po mistrzowsku każdy naj­
drobniejszy szczegół swego typu umie uwydatnić. 
P. Benda, to dawny już znajomy w roli Carniolego, 
którą wystudyował z całą skrupulatnością i nadał 
jej wartość typową. P. Bendówna (Marta) spełniła 
z wdziękiem zadanie. W roli Andrzeja Roswein, 
wystąpił p. Szymański. Nie powiemy, aby ją  pod­
niósł, ale wielką rutyną swą nadał jej pewną za- 
dawalniającą wybitność.

Na początku tygodnia zanim jeszcze zaabsorbo­
wało uwagę przybycie gościnnych artystek, powtó­
rzono drugi raz w tym kursie Dzień Ś. Zofii, o- 
brazek dramatyczny w 1 akcie Juliusza Guille- 
ment; komiczną operetkę w 1 akcie z muzyką 
Suppego: Piękna Galatea i wprowadzono po raz 
pierwszy na scenę komedyę w 1 akcie Edwarda

Paiłlerou: Inny Zamiar. Treść tej komedyi z. ele- 
gancyą przeprowadzona, czyni ją  bardzo właściwą 
dla teatrów amatorskich, nie była też na scenie 
bez miłego wrażenia, tern bardziej, że ją  wyborna 
gra podniosła.

Główną osobą komedyi, jest znów kobieta —■ 
bezwyjątkowo tydzień cały poświęcony był obra­
zom kobiety —  lecz tym razem nie lekkomyślna, 
ani zalotna, ale kobieta zamężna, nieżyjąca z mę­
żem, którą mnóstwo otaczało wielbicieli. Nie wie­
rzy ona w bezinteresowną miłość mężczyzn, dla 
tego gdy ją  doszła wiadomość o zgonie męża, uk ła­
da sobie plan odstręczenia każdego z tych, co jej 
dotychczas składali hołdy, dwoma- słowami: „je­
stem wdową.44 Eksperiment udał się jak  przewidy­
wała. Ci, co jej wczoraj przysięgali dozgonną mi­
łość, dowiedziawszy się, że jest wdową, _ dziś po­
rzucali ją  bez ceremonii. Jeden tylko z jej adora­
torów Jerzy de Pienne, do którego miała większą 
niż do innych skłonność, a którego chciała również 
poddać, jak  się wyrażała, ogólnej likwidacyi, prze­
trwał próbę, i na wiadomość, że została wdową, 
tem uroczyściej wyraził jej swą miłość, i prosił o 
rękę. Ema d’Heilly (tak się zwała owa wdowa), 
przekonawszy się, że on jeden pomiędzy wielu sta­
nowi wyjątek, uczyniła dlań także wyjątek, i nie 
mając zamiaru iść za mąż, zezwoliła na jego pro­
śbę i oddała mu rękę. Do komedyi należy jeszcze 
trzecia osoba, K lara siostra Jerzego, która była 
niejako pośredniczką między nim a Emą, zapewnia­
jąc ją  o jego miłości, której jej wprzód sam wy­
znać nie śmiał.

P. Iloffmanowa odegrała rolę Klary z właściwą 
sobie swobodą i tą  naturalnością, jaka nieodzowną 
jest na scenie, aby widzom kazać tracić z oczu 
scenę, a widzieć rzeczywistość. P. Urbanowiczówna 
w małej swej roli bardzo dobrze wtórowała grą 
swoją wspomnionej artystce. Rolę Jerzego de Pienne 
oddał p. Szymański, który w rolach salonowych 
zwinnym ruchem i płynnością wymowy, przypomina 
nieco jednego ze znakomitych artystów, którego 
przez czas jakiś posiadała przed kilku laty nasza 
scena.
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jego, w jakimkolwiek języku przemawiają. Frazesy 
D zienn ika , że nie kocha Jezuitów, wyglądają śmie- 
sznie, w piśmie, które chce być poważnem; kocha 
ich. lud, szanuje szlachta, jako zakon w kościele; 
mniejsza więc o to, jakie dla nich sentymenta ży­
wi organ „inteligencyi“, któremu wyraźnie bardzo 
nie na rękę żywy ruch petycyjny w tym względzie 
w kraju, i pomimo wszystkich usiłowań D zienn i­
ka, afirmacyjne stanowisko posłów naszych, jakie 
niezawodnie wczoraj zajęli.

Dla pamięci notujemy, że dyskusya obecna w 
parlamencie jest jednym z owych punktów kościań­
skich, i to już raz trzeci, o których, jak wówczas 
D zienn ik  twierdził, w parlamentach mowy być nie 
miało, jako sprawie synodalnej, soborowej. Tyl­
ko taki organ, jak D zien n ik , mógł tak mylnie 
sądzić świat i społeczeństwo nasze, nie widząc, 
że kwestye religijne koniecznością chwili górują 
dziś nad politycznemi. Tak zapewne bywało i bę­
dzie w epokach przejściowych, gdzie wszystkie po­
wagi i zasady obalone i gdzie świat na nowych to­
rach ale niezawodnie na starych fundamentach 
odbudować się musi, jeźli nie ma obrócić się w 
ruinę.

Wystawa tutejsza trwa dotąd, nie zwiedziłem jej 
jeszcze, ponieważ to eine geschlossene deutsche G e-  
sellschaft, ale brakło najważniejszej rzeczy. Ks. 
kanclerz, błagany, proszony, nie wystawił się, jak 
się tu spodziewano.

Kraków 21 maja. Jeszcze w marcu po 
dał był korespondent nasz lwowski (X ) relacyę o 
przyjęciu, jakiego u Najj. Pana doznała depu- 
tacya wysłana przez Wydział krajowy z adresem 
dziękczynnym za \ Akademię krakowską. Cokolwiek 
obszerniejsze streszczenie tegoż znanego sprawozda­
nia spotkali czytelnicy dzienników galicyjskich w o- 
głoszonym właśnie wyciągu z protokułów posiedzeń 
Wydziału krajowego. Osnowa przytaczając je, mia­
nowicie słowa powiedziane przez Cesarza do wice- 
cemarszałka Ławrowskiego, powiada, że zdro­
wszej i uczciwszej rady nie mógł nikt udzielić Ru­
sinom, że stosunkowo ojciec rodzony nie mógł le­
piej dzieciom swym poradzić. Świadczą one o tem, 
co od dłuższego czasu wszyscy ludzie dobrej woli 
powtarzają,^ że między obiema narodowościami po­
winna ustać wszelka zawiść, że na jej miejscu za­
panować powinna życzliwość, uczucia szlachetniej­
sze, wznioślejsze.

Przy tej sposobności zamieszcza Osnowa szereg 
uwag, które pozwalamy sobie powtórzyć w prze­
konaniu, że takowe nawet bez komentarzy dla pol­
skich czytelników nieobojętną mogą się stać wska 
zówką:

„Te uwagi nasze —  pisze rzeczony dziennik — 
tj. o potrzebie wzjajemnej życzliwości —  zwracamy 
tak do jednej jak i do drugiej narodowości, bo je­
żeli jedni grzeszą nienawiścią, to drudzy grzeszą 
żądzą panowania i zapominają o prawdzie wyższej 
nad wszelkie wątpliwości, że co Rusi dają, to so­
bie samym dają.

„Drugą wskazówką jest wzgląd na dobro i po­
myślność kraju. Doprawdy, ostatnia już do zasta­
nowienia się nadeszła pora, bo roznamiętnieni po 
jednej i drugiej stronie nie widzą lub nie chcą po­
jąć, co się przed ich oczyma dzieje i dla kogo wła­
śnie pracują. Organizacya kraju pod względem mo­
ralnym i ekonomiczno-materyalnym staje się coraz 
naglejszą sprawą, a gdzież można myśleć o pra­
cach organizacyjnych, jeżeli tak w Sejmie jak poza 
Sejmem głównie namiętności przewodzą. Nie ma­
my urządzonej policyi bezpieczeństwa, zbrodnie 
mnożą się w sposób niesłychany, nie mamy prawie 
żadnej policyi zdrowia, policyi polowej, policyi 
przeciw zarazie bydła itp. Judykatura we wszy­
stkich tych sprawach podzielona między władze 
rządowe i autonomiczne, i właśnie dla tego staje się 
rozwlekłą, brakuje jej sprężystości, a na domiar 
złego władze autonomiczne nie posiadają egzeku­
tywy. Zgroza przejmuje każdego, kto przypatrzy się 
zarządowi mająteczków gminnych po wsiach i mia­
steczkach, jak tego dowody widzieliśmy w Mości­
skach, Śniatynie i indziej.

„Największe nieszczęście grozi jednak naszym 
wsiom. Gospodarstwa nasze wiejskie zmniejszają się 
co do objętości i liczby, i ustępują miejsca innemu 
żywiołowi. Nie ma prawie wsi, gdzieby co roku 
nie powstało bogdaj killka gospodarstw żydowskich 
i to zwykle w glebie naurodzajniejszej; matematy­
cznie prawie można obliczyć, w ilu latach reszta 
miasteczek a w dalszej przyszłości także wsi bę­
dzie mieć większość żydowską. Jest przeto obo 
wiązkiem każdego prawego Rusina i Polaka szano 
wać nawzajem prawa obu narodowości i dopoma 
gać ich rozwojowi, a idąc zgodnie, połączyć swe 
siły dla dźwignienia kraju z dzisiejszej niedoli u 
bóstwa, usunięcia nałogów pijaństwa, marnotraw 
stwa, a rozbudzenia zamiłowania do pracy, oszczę 
dności, zapobiegliwości i położenia tym sposobem 
podwalin dobrobytu kraju i umoralnienia naszego 
ludu.

„Trzecią wreszcie wskazówką jest, że narodo 
wość ruska może się rozwijać na podstawie istnie­
jących ustaw i dzisiejszego ustroju. Wiadomo, że 
było zasadą posłów narodowości ruskiej odkładać 
wszelkie organiczne prace w Sejmie aż do chwili 
podziału kraju w politycznym i administracyjnym 
względzie na część wschodnią i zachodnią — i z 
tych przyczyn stawiali oni prawie przy każdem 
przedłożeniu do ustaw wniosek przejścia do po­
rządku dziennego. Po głębokiem zastanowieniu się 
opuściliśmy tę niepłodną i wprost do zniszcze­
nia prowadzącą drogę i w r. 1869 wstąpiliśmy na 
drogę ugodową, którą niektórzy od początku dora­
dzali. Dziś zatem powinno być zadaniem każdego 
prawego obywatela kraju tak ruskiej jak polskiej 
narodowości pomnażać zastęp ludzi dążących do 
ugody. Naszem zadaniem jest przedewszystkiem 
praca: my spaliśmy do roku 1848— od r. 1848 
do 1868 marnowaliśmy siły nasze na niepłodne 
krzyki i demonstracye — dopiero od r. 1869 wstą­
piliśmy na drogę pracy. Obowiązkiem naszym jest 
wykazać żywotność narodowości i sprawy naszej 
co przedewszystkiem pracą około literatury naszej 
wykazaniem odpowiedniej ilości dobrych książek, _ 
w ogóle nauką uzyskać możemy; a gdy przy tem 
Polacy nauczeni wielokrotnemi zawodami w Rajchs- 
racie przyjdą do przekonania, że chcąc tam im­
ponować , trzeba poprzednio w kraju zrobić porzą 
dek i wykazać , że poza delegacyą cały kraj stoi— 
wtenczas wzajemne porozumienie stanie się nie 
tylko pożądanem, ale koniecznością dla jednych 
i drugich. “

N. Pan mianował lekarzami wyższymi w rezer­
wie Dra Eugeniusza M i r o n o w i c z a  przy szpitalu 
garnizonowym N. 14 we Lwowie, i Dra Bernarda 
K l e m e n s i e w i c z a  przy szpitalu garnizonowym 
N. 7 w Gradcu. 3

Wiedeń 20 maja. Dzienniki wiedeńskie do­
noszą, że sesya obecna Izby deputowanych w Ra­
dzie państwa skończy się prawdopodobnie 15go 
czerwca, a może nawet przed 15tym t. m. Jako 
najważniejsze przedmioty, które w tym czasie mają 
być załatwione, wymieniają ustawę o postępowaniu 
carnem i wybory do delegacyi. Delegacye atoli ze­
srać się mają dopiero w drugiej połowie września 
przed sesyą jesienną Rady państwa, tak, że czas 
od 15go czerwca do 15 września, zupełnie będzie 
wolny od wszelkiej czynności parlamentarnej, z wy­
jątkiem tylko może sejmu galicyjskiego, jeżeli po­
wołanym zostanie do dania swej opinii w kwestyi 
elaboratu wydziału konstytucyjnego.

W ostatnich dniach powstały pogłoski o częścio­
wej zmianie osób w gabinecie przedlitawskim. Dzien­
niki wiedeńskie donosiły, że nowo wybrany w Cze­
chach deputowany Dr. Adolf Weiss ma zastąpić 
’ )ra Banhansa, ministra handlu, który przeznaczo­
ny jest na ministra skarbu, albowiem bar. de Pre- 
tis wystąpić ma z gabinetu z powodu nieporozu­
mień między nim a ministrem wojny w sprawach 
colei żelaznych. Pogłoski te znajdują dzisiaj za­
przeczenie w organach półurzędowych.

— Urzędowa W iener Z tg  ogłasza ustawę o po­
kryciu kosztów podróży i dyet członków rad szkol­
nych krajowych i okręgowych. Ustawa ta brzmi: 

Za zezwoleniem obu Izb Rady państwa rozpo­
rządzam co następuje:

§. 1) Członkowie Rad szkolnych krajowych i o- 
’ kręgowych, których miejsce zamieszkania więcej 
niż o pół mili oddalonem jest od siedziby odno­
śnej Rady szkolnej krajowej lub okręgowej, otrzy­
mają z funduszów państwa kwotę na pokrycie ko­
sztów podróży i dyet, jakie poniosą przez bytność 
na posiedzeniach.

§. 2) Wymiar tej kwoty oznaczy minister wy­
znań i oświecenia w porozumieniu z dotyczącą wła­
dzą szkolną krajową; koszta jednak podróży nie 
jowinny wynosić więcej jak 1 zł. w. a. na milę, a 
coszta dyet nie więcej jak 1 zł. 50 c. za pół 

dnia.
§. 3) Co do kosztów i dyet inspektorów szkol­

nych okręgowych, i tych członków, którzy są we 
zwani do wzmocnienia Rad szkolnych okręgowych, 
ustawa niniejsza nie stosuje się.

§. 4) Ustawa niniejsza obowięzuje od 1 paździer­
nika 1872 r.

§. 5) Wykonanie niniejszej ustawy porucza się 
ministrowi wyznań i oświecenia.

Schonbrunn 19 kwietnia 1872.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r. 

A u e r s p e r g  w. r. S t r e m a y r  w. r.

Prusy.
Berliński korespondent do D zienn ika  Poznań­

skiego tak opowiada o sporach w kole posłów pol­
skich które poprzedziły rozprawy parlamentu w 
sprawie petycyj o Jezuitów:

„Dnia 14 b. m. zebrało się czterech członków 
Koła pp. N i e g o l e w s k i ,  K r z y ż a n o w s k i ,  Ro­
man książę C z a r t o r y s k i  i Leon hr. S k ó r z e -  
w s k i  na pierwszą sesyę w obecnej kadencyi. 
Wśród długiej, zaciętej a do żadnego niemogącej 
doprowadzić rezultatu dyskusyi przyszło nareszcie 
do tego, że prezes Koła Dr Niegolewski, uważając 
liczbę zgromadzonych za niewystarczającą do za­
wyrokowania stanowczej i całe Koło obowiązują­
cej uchwały nietylko przestaje przewodniczyć, ale 
składa nadto dla nader znacznych różnic objawia­
jących się zdań zupełnie przewodnictwo, które 
przejmuje po nim ks. C z a r t o r y s k i .  Dnia na­
stępnego rano zebrało się Koło prawie w komple­
cie, brak tylko trzech członków, z których pp. 
Dr Ż ó ł t o w s k i  i Tur no  tłómaczą się chorobą 
dostatecznie. Przystąpiono nasamprzód do nowego 
ukonstytuowania Koła, które po przesileniu z dnia 
poprzedniego było bez prezesa, obierając pp. Dra 
N i e g o l e w s k i e g o ,  T a c z a n o w s k i e g o  i hr. 
S k ó r z e w s k i e g o  do komisyi parlamentarnej, ks. 
C z a r t o r y s k i e g o  jako zastępcę; pp. D z i e m -  
j o w s k i e g o  i hr. S z e m b e k a  jako sekretarzy, 
a ostatecznie p. T u r n ę  jako kwestora, hr. S k ó ­
r z e w s k i e g o  jako zastępcę. Główne punkta spo­
ru i różnic zdań w Kole były następujące: czy 
posłowie są obowiązani przedkładać w parlamen­
cie petycye, o których wygotowaniu nie uprzedzo­
no i nie poradzono się Koła, jak również, czy po 
słowie winni bronić motywów do petycyi, które 
większość uważa za niezupełnie zgodne ze swem 
przekonaniem. Drugą różnicę zdań wywołała sama 
kwestya Jezuitów. Jedna część posłów, widząc w 
rzeczonej kwestyi rzecz całemu katolicyzmowi wspól­
ną, chciała występować w jej obronie niemniej ze 
stanowiska narodowego jak ze stanowiska ogól­
nego katolickiego; druga zaś część przywięzywała 
do kwestyi tylko tyle wagi, o ile wchodzą do niej 
Jezuici śremscy, a więc o ile takowa dotyczy sto 
sunków wyłącznie polskich. W obec tak zasadni­
czych dyferencyj n ie  s t a n ę ł a  na posiedzeniu 
rannem 15 b. m. żadna decyzya; była jednakowoż 
nadzieja, że na sesyi wieczornej Koło znajdzie ów 
tór, po którym nec temere nec tim ide  potoczyć się 
będzie mogło. “

Dalej zaś piszą do tegoż D zienn ika  z Berlina 
pod d. 16 maja:

Nowo ukonstytuowane Koło poselskie zebrało 
się po raz drugi wczoraj wieczorem. Dyskusya co 
do zapatrywania się na kwestyę Jezuitów toczyła 
się z zapałem, lecz przyszło wreszcie do pewnego 
porozumienia się i decyzyi. Zgodzono się mianowicie, 
iż równie pod względem politycznym, narodowym 
jak pod względem religijnym uzasadnienie co do 
kwestyi jezuickiej nastąpić winno; postanowiono 
niemniej w danym razie założyć protest, opierając 
się na mocy traktatów i praw międzynarodowych 
które pozwalają pojedyńczym dzielnicom Polski w 
pewnej, nawet dosyć ścisłej zostawać ze sobą sty­
czności. Jako mówcę mającego przed sejmem wy­
głosić powyższe zdania koła wybrano Dra Niego 
lewskiego.

Dziś więc o jedenastej przed południem zawrzała 
walka sejmowa. Posłów naszych było dziesięciu, 
izba parlamentarna i krzesła ministeryalne dobrze 
obsadzone a trybuny niezmiernie przepełnione 
Jak się ta tendencyjna i złośliwa toczyła szermier­
ka, nie piszę, bo zaczerpnąć możecie szczegóło 
wszych wiadomości z dzienników o parcyalności 
stronnictwa protestanckiego. Umyślnie mówię o 
stronnictwie protestanckiem, bo zatarły się tu wi 
docznie wszelkie frakcye, występując w zaciętym 
boju przeciwko centrum. Jezuici posłużyli tylko 
za środek do celu, a cała kwestya jezuicka uwa­
żać się winna tem samem jako początek dalszych 
kroków przeciwko katolikom w ogóle.

Stronność w traktowaniu tej sprawy tak dono 
śnej ukazywała się też w udzielaniu głosów; bo 
kiedy ze strony protestanckiej 9 mówców przema­
wiało, ze strony katolickiej tylko dwóch Moufang

Reichenspeerger (Olpe) przypuszczeni zostali do 
głosu.

Posłowie nasi widząc takie postępowanie jedno­
stronne, przewidując nadto, że nie leży zapewne 
w interesie prezesa przypuścić Polaka do gło­
su, gdyż p. Dr Niegolewski zaraz z samego po­
czątku prosił o głos i kilkakrotnie prośbę tę po­
nawiał, postanowili wnieść wniosek, mający uwy­
datnić stanowisko ich co do rzeczonej kwestyi, 
stanowisko zawsze to samo, polskie, narodowe. 
Wniosek ten był następujący:

„Zakładając niniejszem protest przeciw wyda- 
eniu członków towarzystwa Jezusowego, którym 
ubo nie poddanym pruskim, służyło jednakowoż 

prawo, w moc zagwarantowanej traktatami mię- 
dzynarodowemi jedności terytoryalnej wszystkich 
części dawnej Polski, pozostawania także w czę­
ściach Polski pod rządem pruskim zostających; 
wnoszą niżej podpisani: „by s e j m  z e c h c i a ł  
p r z e j ś ć  nad  w s z y s t k i e m i  p e t y c y a m i  do 
z w y k ł e g o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o . 14

Dr Niegolewski, S laski, Taczanowski, hr. Szem - 
bek, hr. Skórzewski, D ziem bow ski, M ańkowsld, 
K alkste in .

Zręczniej postąpić sobie posłowie nie mogli; bo 
czyż można było, zwłaszcza, kiedy nadzieja prze­
mówienia znikła, trafniej i odpowiedniej uwydatnić 
swe stanowisko, jak przez postawienie wniosku, 
a w rzeczy samej przez założenie protestu prze­
ciwko nadwerężeniu praw naszych narodowych, 
ctóre utrzymać w całości każdy Polak za święty 
ma sobie obowiązek?

Rozumie się, że pewyższy wniosek, lubo prze­
czytanym został, wszelako nie znalazł poparcia —  
tak nawet z centrum tylko kilku powstało panów, 
tiedy reszta później uniewinniała się tem, że po­

parcie dla motywów politycznych we wniosku za­
wartych nastąpić nie mogło. Jasną to zresztą dla 
nas nauką, że N i e m c y  t y l k o  tak  d a l e c e  p o j ­
m u j ą  i n t e r e s  k a t o l i k ó w ,  o i l e  t a k o w y  zo ­
s t a j e  w z w i ą z k u  z i n t e r e s a m i  n i e m i e c ­
k i e  mi ,  krzywdy zaś katolików innych narodo­
wości są dla nich obojętne. Zkądże więc mogła 
jeszcze być kwestya, z jakiej strony zająć stano­
wisko co do kwestyi Jezuitów? Dla tego uznać 
trzeba, że Koło nasze wyborną zajęło pozycyę; 
a choć przy odczytaniu wniosku respect, protestu 
Niemcy, a na ich czele ks. Bismark kręcili gło­
wami na znak niezgody, tak my się o to nie 
troszczmy, ale tem silniej obstawajmy przy pra­
wach, jakie nam się należą pod względem history- 
czno-narodowym.

O powyższym wniosku polskim mówi K u ry e r  
P ozn ański:

Na wniosku tym nie widzimy podpisanych ani 
posła Krzyżanowskiego, ani ks. Romana Czarto­
ryskiego. Być może, ze tym sposobem mniej wię­
cej zręcznie ominięto konieczność oświadczenia się, 
czy za czy przeciw Jezuitom. Jakkolwiek godzien 
ze wszech miar pochwały, wniosek ten dotyka tyl­
ko, ale się nie jednoczy z tem, co było wyłącznym 
przedmiotem obrad a głównym naszych petycyj. 
Broni on zagrożonych, nie jako obywateli państwa, 
co chce ich wydalić, ale jako Polaków. Niezawo­
dnie droższa to dla nas podstawa, lecz jak nam 
się zdaje, w tym razie mniej skuteczna. Rząd już 
oddawna nie zważa na traktaty międzynarodowe, 
ctóre nam zapewniały przynajmniej familijną łą­

czność z innemi dzielnicami Polski. Rodaków na­
szych z innych stron wypędzał od lat bardzo wie- 
'u i wszelkie przedstawienia odrzucał. Ale zamach 
obecny, zamach na prawa obywatelskie tu zrodzo­
nych, jest pierwszym, i gdyby się udał, stanowiłby 
precedens grożący wszystkim obywatelom bez wy­
jątku. Wniosek nie został nawet przeczytanym w 
Izbie, bo nie znalazł dostatecznego poparcia. Dy- 
wersya zwykle bywa szkodliwą głównej sprawie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  21 maja. Kto miał odwagę przebyć 

tumany pyłu, aby zadosyć uczynić zwyczajowi wy­
cieczki bielańskiej w Zielone Świątki, ten niezawodnie 
za powrotem zmuszony był wziąść kąpiel. Na gościńcu 
wrocławskim nie ma zazwyczaj wyboru między kurzem 
a błotem, ale że lato wcześniejsze tym razem niż zwy­
kle, więc pyłu o tyle więcej. A ileż go narobi kilkaset 
wozów i pojazdów, dorożek i omnibusów przez cały 
dzień krążących między Krakowem a Srebrną Górą? 
Na górze jak podczas odpustu: kramy i szałasy, jedni 
w kościele na modlitwie, drudzy przy szklance lub kie­
liszku, a głównej rozrywki dostarcza kilkadziesiąt huśta­
wek. Cywilizacya nie zajrzała jeszcze na Bielany. Lud 
tylko karmi się i poi w szałasach i przy kramach, a 
chociaż dostanie tam wszelkiego jadła i napitku, wsze­
lako większa część rodzin przywozi z sobą spiżarnię 
dobrze opatrzoną, co ma nie tylko dla swoich wystarczyć 
ale i dla przyjaciół, a do tego parę gąsiorków swojego 
chowu, bo wiadomo, że wino węgierskie jeśli ma być 
dobre, powinno być Cracoviae educatum.

—  Na Zielone Świątki i na Boże Ciało wielką szko­
dę zrządzają psotnicy w drzewach, ale żeby w mieście 
rąbać akacye, jak to się stało w sobotę w nocy, to 
już za wiele. Trzech czeladników ślusarskich i stróża 
domowego przytrzymał pa tro l, gdy obcinali gałęzie 
akacyowe obok rzezalni, aby umaić dom majstra.

—  Jeden z huśtających się na Bielanach wczoraj, 
dobrze podchmielony, mimo upominania, wyprawiał ła­
mane sztuki na huśtawce, póki nie spadł i na prawdę 
nogi nie złamał. W pierwsze święto huśtawka uderzyła 
w głowę pewną kobietę, która się podsunęła z bliska. 
Skończyło się na wielkim zakrwawionym guzie.— Ma- 
ryanna Kioskowa z Grzegórzek, skradła na Bielanach 
dziewczynie 13 - letniej sznurek korali i dostrzeżona 
poczęła uciekać. Żandarmi dognali ją  i odstawili do 
sądu w Liszkach.

—  Wracając z Bielan wieczorem w niedzielę, Mi­
chał Kruk z Cholerzyna wywrócił wóz. Jeden z gości 
bielańskich zwichnął w tym wypadku nogę.

—  Dnia 16 maja odbył się rzadki akt religijny zło­
tego wesela w kościele S. Piotra. Ksiądz Waleryan 
Serwatowski dziekan kolegiaty WW. SS. udzielał bło­
gosławieństwa p. Hipolitowi i Zuzannie Seredyńskim po 
50 letniem szczęśliwem pożyciu małżeńskiem w obecno­
ści ich dzieci i wnuków.

—  W księgarni D. E. Friedleina złożyli na pomnik 
Aleksandra Przeździeckiego, pp. kapitan Józef Poller 50 c., 
Adam Gorczyński 5 złr., Edward Stehlik 2 złr.

—  P. Feliks Stobnicki przesłał na ręce Redakcyi 
Czasu 1 fryderyksdora w złocie na fundusz nauczycieli 
szkół ludowych.

—  Z Krakowa chodzą -dzieci na majówkę za miasto, 
a ze wsi do miasta. We czwartek 16 maja, odbyła 
taką, majówkę do Krakowa szkoła ludowa z Raciborowic 
pod przewodnictwem swego nauczyciela. Dzieci zwie­
dziły kościół katedralny na Zamku, groby królów pol­
skich, niektóre inne kościoły, wystawę sztuk pięknych, 
a następnie udały się na Łobzów. Podobnego rodzaju 
odwiedziny są dla młodego pokolenia wiejskiego poucza­
jące i wpajają w nie miłość ku pamiątkom ojczy­
stym.

—  W niedzielę przed świtem przejeżdżała przez Kra­
ków z Wiednia do Podwołoczysk osobnym pociągiem 
z 7 wagonów złożonym W. ks. Ołga (z domu Cecylia 
Badeńska) żona W. ks. Michała Rosyjskiego. Orszak 
jej składał się z 35 osób.

—  Przy ulicy Garbarskiej pod L. 8 0 , pies pokąsał 
wczoraj kilka osób przechodzących i jednego z tamecznych 
mieszkańców, białoskórnika Adama Szmeidla.

- W szynku Łysakowskiego pod L. 81 na Klepa- 
rzu, policya przytrzymała Andrzeja Śląskiego i Alfreda 
Wysockiego kelnerów przy grze hazardownej w karty. 
Wysocki zapożyczywszy się 50 centów, wygrał od swo­
jego towarzysza 40 z ł r . , ale też karty u niego znale­
zione, były znaczone.

—  Dziś rano przytrzymano tu  Tomasza Kozłowskiego 
czeladnika stolarskiego, który użyty przez tutejszego 
przedsiębiorcę Joachima Frommera do budowy mostu 
w Dziedzicach na Szląsku, miał się przeniewierzyć w ma- 
teryale drzewianym i tu przybył.

—  Na rogach ulic rozlepiono wczoraj doniesienie tea­
tralne tej osnowy: Z powodu u c i e c z k i  p. Zakrzew­
skiego, przedstawienie „Pięknej Heleny11 odłożonem być 
musi. Sądziliśmy, że w podobnych przypadkach pisze 
się: „Z powodu choroby11 albo „z powodu nagłego wy­
jazdu11, ale „z powodu ucieczki11 —  to rzecz cał­
kiem nowa. Atoli w tym przypadku usprawiedliwionem 
jest to wyrażenie, bo jak się dowiadujemy, p. Zakrzew­
ski nie tylko się na mocy kontraktu zobowiązał na je­
den rok, ale nadto powziął zaliczkę. P . Zakrzewski je­
dnak nie uciekł, lecz jak słychać, dał się wykraść czy 
te ż ' uwieść. Dyrekcya teatru we Lwowie, która chciała 
mieć p. Zakrzewskiego, uprowadziła go przez umyślnego 
wysłańca. Czy p. Zakrzewski takiej sławy używa, aby 
Dyrekcya teatru lwowskiego wynagrodziła Dyrekcyi ko­
szta i zawód? Wcale nie, ale skoro nie wynagrodziła 
dotąd za zabór p. Ładnowskiego, przeto sądziła, że się 
i to upiecze. Zachodzi tu jednak ta mała różnica, że p. 
Ładnowski wypowiedział kontrakt, a p. Zakrzewski przed 
samem przedstawieniem, w którem miał występować, 
„uciekł11, powiedziawszy w myśli p. Koźmianowi: „pi­
suj do mnie na Berdyczów11. P. Koźmian też napisał, 
ale prosto do Lwowa i to telegrafem. Jaki weźmie sku­
tek ten jego list gończy, dowiemy się niebawem.

—  Czytamy w ostatnich wiadomościach Afisza:
Zarząd teatru będąc w konieczności z powodu przy­

jazdu pani Majeranowskiej na występy, wystawienia 
Pięknej H eleny, po ucieczce p. Zakrzewskiego wahał 
się między różnemi kombinacyami. Ostatecznie postano­
wiono obsadzić tymczasowo rolę Parysa panną Ćwikliń­
ską; przeniesiono tę kombinaeyę nad obsadzenie roli 
Parysa niemieckim artystą. Jutro więc pierwszy występ 
pani Majeranowskiej w P ięknej Helenie. Nie potrze­
bujemy dodawać, że p. Ćwiklińska, przyjmując w tych 
warunkach rolę Parysa, daje dowód największej dobrej 
woli i przychylności dla teatru.

—  Hr. Aleksander Szembek nadesłał do gabinetu 
archeologicznego Uniw. Jagieł, popielnice, oraz złomki 
zabytków spiżowych i żelaznych z wykopaliska w Sie- 
mianicach w Ostrzeszewskiem (Wielkopolska).

-  W  nocy ze środy na czwartek d. 22 maja przy­
pada zaćmienie księżyca. Początek jego w Krakowie 
przypada o godzinie 11 minut 2 5 ; środek o godz. 12 
min. 3 ; koniec o godz. 12 min. 41.

-  Temi dniami pojawiła się w handlu księgarskim 
broszura (in 4 to), przez Dra Z i e l e n i e w s k i e g o  le­
karza zdrojowego w Krynicy, wydana pod tytułem: „27- 
lustrow any opis zakładów  zdrojowych w  G alicyi 
istniejących . “ Jestto popularne opisanie: K r y n i c y ,  
I w o n i c z a ,  S w o s z o w i c ,  J a s z c z u r ó w k i ,  R a b ­
k i ,  L u b i e n i a ,  T r u s k a w c a ,  Ż e g i e s t o w a  i 
S z c z a w n i c y ,  stanowiące seryę lą  wspomnionej pu- 
blikacyi, po której, jak nam wiadomo, nastąpi serya 
H a , opis zdrojowisk Królestwa Polskiego , a mianowi­
cie : B uska, Ciechocinka, Sławinka i Solca. Gruntowna 
znajomość przedmiotu, któremu Dr Zieleniemski z rze- 
telnem zamiłowaniem od wielu lat się oddaje , wykład 
jasny i dla każdego zrozumiały, obok wdzięków stylu 
i trafnych uwag o ważności i zaletach wymienionych 
powyżej ojczystych zdrojowisk, do których opisu dołą­
czone są wspomnienia historyczne, poszczególnych miej­
scowości dotyczące, czynią tę pracę Dra Zieleniewskiego 
wszechstronnie zajmującą nie tylko dla lekarzy ale i 
dla reszty publiczności.

-  W  Aleksandrowieach palili chłopcy sobótki w pier­
wszy dzień Zielonych Świątek i strzelali z pistoletów. 
Jeden z parobczaków zastrzelił przy tej zabawie swoją 
narzeczoną.

-  Żandarmerya wyśledziła sprawców kradzieży koni 
hr. Wielopolskiego w Królestwie Polskiem i konie ode­
brała. Złodzieje pochodzą po większej części z Rząski.

-  Na tor krakowski odbyć się mający 2 czerwca r, b. 
zapisane zostały następujące konie: B i e g  I. N a g r o d a  
d a m :  1) hr. Stefana Zamoyskiego K on cessya , klacz 
kaszt. 5 letnia po The Reiver od Sangfroid; 2) hr. Jana 
Tarnowskiego z Chorzelowa K u k u łk a , klacz gniada 4 
letnia po Ibrahimie od Sowy.—  B i e g  II. N a g r o d a  
c e s a r s k a  100 d u k a t ó w :  l ) h r .  Stefana Zamoyskiego 
H arold , ogier gniady 3 letni po Comforter od Oakleaf;
2) hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa Leniuch  ogier 
gn. 4 letni po Comforter od Grażyny; 3) tegoż samego 
P rzekora , klacz skgn. 3 letnia po The Riever albo 
Jezupol od Consternation.—  B i e g  III. N a g r o d a  T o ­
w a r z y s t w a  c h o w u  k o n i  i w y  ś c i g o ,  w 300 złr 
1) hr. Jana Tarnowskiego z Dzikowa P ann a E m ilia , 
kl. gn. 4 letnia po Talfourd od Emocyi; 2) hr. Jana 
Tarnowskiego z Chorzelowa Leniuch, ogier gn. 4 letni 
po Comforter od Grażyny; 3) tegoż Detonom ia, klacz 
kara 4 letnia po Ibrahm ie od Grubej.—  B i e g  IV. Na> 
g r o d a  m i a s t a  K r a k o w a  400 złr.: 1) hr. Stefana 
Zamoyskiego Suez, og. gn. 3 letni po Defender od Ada 
de Clare; 2) hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa D e ­
tonomia, klacz kara 4 letnia po Ibrahimie od Grubej;
3) tegoż P rzekora , kl. skgn. 3 letnia po The Riever 
albo Jezupol od Consternation.—  B i e g V .  K r a k o w ­
s k i  b i e g  m y ś l i w s k i  (steeple chase) n a g r o d a  
s k ł a d k o w a  600 złr.: 1) Karola hr. Chorińskiego 
Young W iza rd , wałach skarogn. pełnej krwi po The 
Wizard od Homsea; 2) hr. Jana Tarnowskiego z Dzi­
kowa E lek tra , kl. skarogn. pełnoletnia od Mrówki (pół 
krwi); 3) tegoż P ajac, wałach gn. 4 letni po Talfourd 
od Mrówki (pół krwi).

—  Niepołomice 18 maja.
Wczoraj przybył Namiestnik wracając z Wieliczki

0 godzinie 9V2 wieczór do Podłęża, a zabawiwszy go­
dzinę , aż do nadejścia pociągu, u naczelnika stacyi p. 
Zbijewskiego, odjechał do Lwowa.

Salwy z moździerzy zapowiedziały przybycie Narnie- 
stnika przed rzęsiście oświetlony dworzec. Odprowadzili 
go p. Erazm Niedzielski prezes rady powiatowej wie> 
lickiej z bratem i synem starosta powiatowy -p. 
Potuczek z W ieliczki, radca górniczy p. Balasits, dy­
rektor kopalń wielickich a zarazem wiceprezes rady po­
wiatowej p. Leo i towarzyszący p. Namiestnikowi w o- 
becnej podróży radca namiestnictwa p. Filip Zaleski. 
Z Niepołomic zaś przybyli aby pożegnać odjeżdżającego 
Namiestnika: kanonik X. Józef Kutrzeba, sędzia p0 ' 
wiatowy p. Matakiewicz, zarządca dóbr skarbowych p. 
Cerkiewicz z podwładnymi sobie urzędnikami, poborcy
1 kontrolorowie urzędu cłowego i solnego, wreszcie wójt 
gminy Niepołomic. Po przedstawieniu przybyłych o- 
dezwał się w ich imieniu sędzia powiatowy p. Mata­

kiewicz następnie: „Jeżeli ośmielamy się przedstawić 
się Waszej Excellencyi, to aby pożegnać go i wynurzyć 
głęboki żal, że nie mieliśmy szczęścia powitania W. 
Excellencyi w starożytnem choć ubogiem naszem mia­
steczku. Zgromadziliśmy się tam wszyscy oczekując przy­
bycia W. Excellencyi, ludność miejska, przedstawiciele 
władz rządowych i autonomicznych, wszyscy, co mamy 
zaszczyt pracować w obronie ładu, porządku, sprawie­
dliwości i pomyślności krajowej, których Excellencyo 
jesteś tak dzielnym opiekunem i szermierzem. Wyraża­
jąc żal, że nie raczyłeś Excellencyo zatrzymać się 
w naszem miasteczku, ośmielamy się wynurzyć nadzieję, 
iż wkrótce zawitać do nas raczysz.11 Przemówienie to 
zakończone było okrzykiem zgromadzonych: niech żyje!

Na tę przemowę odpowiedział p. Namiestnik nastę­
pnie :

„Żałuję, że przejeżdżając, nie miałem czasu zatrzymać 
się w waszym starym grodzie i oglądać starożytnych 
zabytków waszych. Szanujcie je i utrzymujcie te skarby 
wielkiej przoszłości naszej. Wiadomo m i, że stosunki 
wasze pieniężne są szczupłe i nie dozwalają wam przy­
czynić się w tym względzie, ale pracujcie i uczcie się. 
Jeszcze zasłona cięży na niektórych sprawach kraj nasz 
obchodzących, ale za pomocą pracy i nauki da Bóg 
przyszłość nasza wyjaśni się i dozwoli nam lepszych 
dożyć czasów. Dziękuję wam za przybycie wasze; od­
wiedzę gród wasz stary i obaczę pamiątki starożytne, 
gdy czas pozwoli.11

Na to wzruszony wiolkodusznemi i uprzejmemi słowy 
p. Namiestnika i dziękując za przyrzeczenie przyjazdu, 
odrzekł sędzia powiatowy p. Matakiewicz imieniem mia­
sta Niepołomice:

„Excellencyo! Gdy przybędziesz do nas, otworzymy 
na ścieżaj bramy miasta —  tak, jak dziś otworzyliśmy 
przed Tobą serca nasze.11

Deputacya niepołomicka wzruszona uprzejmem przy­
jęciem oddaliła s ię ; Namiestnik zaś zabawiwszy jeszcze 
w gronie przybyłych z nim z Wieliczki osób, a na­
stępnie pożegnawszy uprzejmie gospodarstwo, u którego 
gościł, wśród salw z moździerzy i okrzyków licznie 
zgromadzonej Jpubliczności odjechał do Lwowa.

—  M o p c z y c e  18 maja.
( S . )  Jakiś dowcipniś w jednem z pism humorysty­

cznych zamieścił, iż pewien przechodzący około wspa­
niałego gmachu Wydziału krajowego tak nieostrożnie 
kichnął, że tym sposobem poważył się zbudzić w śnie 
błogim spoczywających członków. W żarcie tym jest 
nieco prawdy. Przedmioty nagłe i zwłoki niecierpiące 
spoczywają na biórkach bez spiesznego załatwienia,.... 
a częstokroć ze szkodą funduszów publicznych, jak to 
się stało ze sprawą ubogich w Ropczycach.

Na początku roku zeszłego Rada gminna Ropczycka 
więcej ze względów prywatnych opierając się n a  słu- 
żącem prawie swojem zarządu funduszami ubogich, nie 
przez licytacyę najwięcej ofiarującemu ale z wolnej ręki 
wypuściła w sześcioletnią dzierżawę bliżej znajomym mie­
szkańcom grunta szpitalne za 800 złr. rocznie, chociaż 
przeszło 1000 złr. rocznie uzyskać można było. Wy­
dział powiatowy Ropczycki widząc w tem niemal nadu­
życie Rady gminnej, uchwały zapadłej nie zatwierdził, 
a wniesiony rekurs wraz z dotyczącemi aktami d. 16 
lipca 1871 r. Nr. 9732 w dzienniku podawczym Wy­
działu krajowego we Lwowie zapisano. Zdawało się, że 
ten ważny przedmiot w Wydziale krajowym zaginął. 
Kilkokrotne przypomnienia ze strony Wydziału powiato­
wego odbijały się głuchem echem, mimo, że biedni cier- • 
pieli, aż nareszcie w 10 miesięcy, bo 12 maja 1872 r. 
Nr. 9732 Wydział krajowy w kilku słowach orzekł, iż 
na mocy §. 99 lit. d  u. o. r. k. zwraca akta do roz­
poznania Radzie powiatowej z poleceniem wydania no­
wego orzeczenia!

Zanim Rada powiatowa się zbierze, zanim Wydział 
krajowy w drodze rekursu ponowną wyda uchwałę, u- 
płynie lat dwa, a ubodzy najmninj 600 złr. stracą; 
teraźniejsi bowiem dzierżawcy nietylko czynszu do kwoty 
zalicytować się mającej nie. dopłacą, ale trzymając 
grunta lat kilka, z posiadania bez procesu nie ustąpią.

Nie jestto oskarżenie ani uwłaczanie w czemkolwiek 
Wydziałowi krajowemu, jest to głos podniesiony w spra­
wie dobra publicznego, domagający się, aby kierownicy 
Wydziału krajowego jako wierni stróże spraw krajo­
wych podobnej opieszałości nie dopuszczali.

— W  Warszawie p. Stanisław Czarnowski rozpoczął 
wydawnictwo R ocznika literackiego, obejmującego spra­
wozdania z ruchu w piśmiennictwie polskiem. Zeszyt 
17 już wyszedł. Mieści on w sobie relacye ze stanu 
Uniwersytetów naszych, zakładów naukowych, szkół, 
bibliotek, zbiorów, towarzystw, czytelń itd. Są wykazy 
księgarń, i systematyczne spisy wszystkiego, co wy­
dają nakładcy dzieł polskich.

— Ryszard W e g n e r  wydał w Poznaniu pierwszy 
tom wielkiego dzieła, szczegółowej monografii powiatu 
Świeckiego. Praca ta napisana po niemiecku, a z pru­
ską tendencyą polityczną, podaje wielce dokładny opis 
owego pod względem zabytków starożytnych ważnego 
powiatu. Kilkadziesiąt litografij i wiele drzeworytów 
zdobi dzieło.

— Scheibłer, fabrykant w Łodzi, kupił temi dniami 
na licytacyi w Piotrkowie lasy rządowe Wiączyn, Budy 
i Zieleń w pobliżu Rokicin, stacyi kolei warszawsko- 
wiedeńskiej w gubernii Piotrkowskiej za 512.000 ru­
bli. Obejmują one przestrzeni przeszło 6.000 mórg.

—  Donieśliśmy niedawno, że podczas przewożenia 
w Wiedniu listów i pakietów ' z bióra pocztowego na 
Landskronengasse do głównego urzędu pocztowego, zgi­
nęła przesyłka -12,000 złr., własność banku depozyto­
wego. Zarząd poczty zwrócił w .sobotę bankowi zagu 
bione pieniądze.

—  Podczas obchodu otworzenia uniwersytetu nie­
mieckiego w Strassburgu zabito barona Aufsess, zało­
życiela Muzeum germańskiego w Norymberdze, które 
tenże podarował narodowi niemieckiemu. Właśni rodacy, 
nowi profesorowie uniwersytetu, tak go zbili, że w kilka 
dni potem um arł, a zbili go przez pomyłkę. Gdyby 
zdarzyło się, żeby los ten spotkał był jego czy też innego 
z gości niemieckich z ręki francuskiej, zrobionoby 
z tego kwestyę międzynarodową, zagrożonoby nową wojną 
Francyi a przynajmniej okupacyą opuszczonych już de­
partamentów, a cała Europa grzmiałaby okrzykiem zgro­
zy i oburzenia przeciw Francuzom, którzy wybrali za 
cel zbrodni reprezentanta duchowej jedności niemieckiej 
a dla jej spełnienia dzień otwarcia nowego zakładu cy- 
wilizacyi. Że się jednak czynu tego dopuścili sami 
cywilizatorowie j to na swoim rodaku, posypały się ze 
wszech stron sprostowania, zaprzeczenia, wyjaśnienia, 
które lubo nie zdołają wskrzesić zabitego, dowodzą przy­
najmniej lo  że bez tego pobicia byłby umarł, 2o że 
pobicie żadnego wpływu na jego śmierć nie miało, 
3o że nastąpiło przez omyłkę, 4o że nie wiadomo, kto 
go pobił, bo światło zgaszono, 5o że oskarżeni profesoro- 
rowie uniwersytetu sami się przewrócili, więc nie oni 
go zabili, 6o że zabity sam sobie winien, gdyż gwi- 
wdał i był tak chory, że nie powinien był przybywać 
do Strassburga i śmiercią swoją nabawiać tylko kło­
potu. Słowem, nietylko sława założyciela muzeum prze­
padła, ale jeszcze obrzucono go po śmierci zarzutami, 
że sta ł się powodem złośliwych oszczerstw.

Sam zaś wypadek, o ile z mnóstwa relacyj wydobyć 
się da, był następujący:

Kiedy zebrani studenci niemieccy i profesorowie ich 
śpiewali przy kuflach jakąś pieśń narodową, dał si<)
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etykietach do jego produktów dołączonych, wyra­
żone będzie nazwisko, co mu otworzy możność 
ubiegania się o nagrodę.

Przemysł Palatynatu reprezentowany będzie na 
wystawie o ile można w zupełności. Według do-, 
szłych doniesień 52 firm z bawarskiego Palatynatu 
zameldowało się do udziału w wystawie.

Komisya szwajcarska ma wybrać ajentem swoim 
wystawy w Wiedniu radcę Fier-Herzoga. Szczegól­
ne zajecie okazują dla wystawy przemysłowcy zu-

słyszeć z pobocznej izby gwizd. Kilku studentów i dwóch 
profesorów wpadło do tej izby i przyskoczywszy do 
Aufsessa, schwyciło go za bary szarpiąc. Jeden z pro­
fesorów powalił go pięściami na ziemię a wtem zaga­
szono światło. Kto i ile dał mu kułaków i szturchań- 
ców, nie wiadomo i nie dochodzono tego wcale, nie zo­
stało bowiem żadne śledztwo zarządzone. Później, gdy 
chorego starca wyniesiono skrwawionego, ułożono na 
łóżku w jego mieszkaniu i wezwano lekarza, opowiadał
on lekarzowi, że miał zwyczaj nosie srebrny gwizdek, —j —— -------------------- ... . - - .- , .
i nie mogąc dowołać się wśród hałasu służby, gwizdnął richscy. Mianowicie tam tejsi fabrykanci machin za- 
na nią. Opatrzony jako tako odjechał i w kilka dn i|m ierzają  wystawę wyrobami swemi zbogacic. 
umarł.

We wtorek dnia 21 maja, trzeci gościnny 
występ pani Heleny M o d r z e j e w s k i e j  artystki tea­
trów warszawskich: Nasi najserdeczniejsi, komedya w 
4ch aktach W. Sardou. We środę dnia 22 maja pier­
wszy występ pani H. M a j e r a n o w s k i e j  artystki opery 
warszawskiej po raz-pierwszy: Piękna Helena, opera 
w 3 aktach, muzyka J. Offenbacha, libretto pp. H. Meilhac 
i L. Halevv przełożył z francuskiego Jan Chęciński.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 11 ej do 4ej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedziele 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

—  Dnia 18, 19 i 20 maja stała pogoda, wiatr po­
łudniowo - zachodni słaby, upały dochodziły w cieniu do 
-4- 24°.0 aż do +  24°.6 K. Stan barometru w ogóle 
nizki, jednakowoż zwolna barometr się podnosi. Dnia 21 
rano o godzinie 6ej termometr wskazywał 120,4 K. 
barometr 328”’.07, wiatr półnoeno-wschodui słaby; po­
goda.

—  We środę dnia 22 maja: Śej Julii panny.

ski jenerał inżynieryi z Petersburga, A leksander Dydyń- 
ski wł. d. z Baciborska, H enryk Lebol Dr praw z W ie­
dnia, Józef John z W iednia, Hugo Schiick z W iednia, 
Dr Paweł Duniecki adwokat z W iednia, Kazimierz Po­
tworowski wł. d. z Poznania, Teofil Grapow z ż mą i 
siostrą z W ołynia, H . Blum enthal z W arszawy, Karol 
Podwysocki wł. d. z Podola, Laura hr. W odzicka wł. 
dóbr z Olejowa, X. Wojciech Grzegorzak z Podegrodzia, 
Adolf W ojtkowski z Żurowiczek, Jan  lir. Zamoyski wł. 
dóbr z Galicy i,

Sprawy sądowe.
W bieżącym tygodniu odbędą się przed tutejszym | 

sądem karnym następujące rozprawy ostateczne:
We środę d. 22  m aja: Mateusza Kayczyka i 4ch 

wspólników o ciężkie uszkodzenie ciała; Jakóba i Maryi 
Palejczyków o kradzież; Jana Dyląga o ciężkie uszko- 
zenie ciała; Józefa Szołąjskiego o oszustwo.

We czwartek d. 23  maja: Agaty Gusfof o ciężkie 
uszkodzenie ciała; Teresy Wróbel o ciężkie uszkodzenie 
ciała; Jana Michalika o morderstwu rozbójnicze; Stani­
sława Nowaka o kradzież.

W  piątek d. 24 maja: Walentego Lacha i Błażeja 
Stodoły o ciężkie uszkodzenie ciała; Kozalii Cieczusiowny 
o dzieciobójstwo; Błażeja Manika o kradzież; Wawrzyńca 
Burka o kradzież.

W  sobotę d. 25 maja: Józefa Marszałka o ciężkie 
uszkodzenie ciała; Józefa Partyki o gwałt publiczny; 
Joanny Golcowy o oszustwo.

Wystawa powszeohaa w Wiednia.

Według Weltausstellungu Correspondent odby­
ło się w d. 2 b. m. pierwsze posiedzenie IX od­
działu ces. Komisyi dla Jury  celem złożenia spra­
wozdania. Po powitaniu zgromadzenia przez jlnego 
dyrektora wystawy i zwróceniu przezeń uwagi na 
ważność przedmiotów mających przyjść pod obra­
dy, ukonstytuowało się zgromadzenie i wybrało 
radcę dworu Antoniego Schrotter-Kristelli preze­
sem a p. Reckenschuss wicepresem. Referentem na­
znaczony został ces. radca profesor Hornig. Po­
tem nastąpiło odczytanie ustawy zasadniczej dla

Gospodarstwo, przemysł ł handel.
K r a l t Ó W  d. 21 maja. Dziś w biurach Banku 

Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu ukonstytuował 
się nowo koncesyowany „ Galicyjski zakład kredyto­
wy ziemskie Zgromadzeniu przewodniczył Ludwik W o- 
d z i c k i .

Po wykazaniu, że 5000 akcyj po złr. 200 stano­
wiących pierwszą emisyę zostało całkowicie wpłaconych 
i po dopełnieniu przepisanych formalności, przystąpiono 
do wyboru Dyrekcyi i Bady Nadzorczej. Na wniosek 
p. Henryka Kicszkowskiego wybrano jednogłośnie dy­
rektorami lir. Henryka W o d z i c k i e g o ,  Dyonizego 
S k a r ż y ń s k i e g o  i Dra. Juliana D u n a j e w s k i e g o ;  
Członkami Bady Nadzorczej: Hr. Ludwika W o d z i c k i e ­
go, lir. Jana S t a d n i c k i e g o ,  barona Józefa Ba u ma ,  
Dra Mikołaja Z y b l  i k ie  w ic  z a, Dra Pawła D u n i e c -  
k i ego ,  Eustachego J a n u s z k i e w i c z a ,  Dra Maksy­
miliana M a c h a l s k i e g o ,  Dra Arnolda E a p o p o r t a ,  
Hugona S c h u c k a  i Aleksandła M a k o w s k i e g o .  Po 
zamknięciu Walnego Zgromadzenia ukonstytuowała się 
Bada Nadzorcza i wybrała przewodniczącym hr. Ludwi­
ka W o d z i c k i e g o  zastępcą przewodniczącego bar. 
Józefa Ba u ma .  __________

A n d r y c h ó w  17go maja. Pszenica 6*05, żyto 
4-80, jęczmień 3-35, owies 1'90, kukurudza 4'60, zie- 
muiaki 1*65, siano 1 '3 5 , konicz l -50,  słoma l - , 
drzewo twarde 9‘— , miękie 6-50, funt mięsa ‘21, 
masa masła l -50.

G o r l i c e  17go maja. Pszenica 6-50, żyto 5'20 
owies 2'60, ziemniaki 2 '2 0 , siano 1 '80, słoma 1-40 
drzewo twarde 6‘— , miękie 4 -20 . funt mięsa 15.

T n r n Ó W  17g0 maja. Pszenica 5’77, żyto 4 ‘47 
jęczmień 3-80, owies 2'69, groch 5‘69, bób 4'88, ta­
tarka 4-88, proso 4'70,-ziemniaki 1'80, koniczyna 28'- 
siano 1-18, konicz D28, słoma 1-10 drzewo twarde 13’- 
miękie 10-— , masa okowity — -96, masła 1*40.

B o c l l l l i a  17go maja. Psenica 5'25, żyto 4 -30:
jęczmień 3‘95, owies 1'90, groch 5-75, bób 5‘80
ziemniaki 2-— , siano 1*10, konicz 1 '30, słoma — -90 
drzewo twarde 13'50, miękie 10'50, okowita 1-— , funt 
masła — ‘60.

B i a ł a  17g0 maja. Pszenica 5*75, żyto 4'40, ję 
czmień 3'35, owies 2'05, kukurudza 7'20, groch 7.40 
bób 6’80, soczewica 8'— , proso 7-60 , tatarka 4'50 
ziemniaki 2 '— , siano 1'40, konicz 1 '60, słoma 1'20
drzewo twarde 10'— , miękie 7-50, koniczyna 35-— ,

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Inuowskiej z d. 18 maja.

P o s a d y :  Adjunkta urzędów pomocniczych w sadzie kraj. 
lwowskim (800 zł.),,podania w 2ch tygodniach.

L i c y t a c y e :  D. 17 czerwca w sądzie obw. w Tarnowie
„__  _____ zl.     _____   ,.d   . 0 .sprzedaż realn. N. 227 na Zawału.— D. 2o czerwca w sąi
Jury  nad którą na późniejszym zebraniu tworzyć kraj. we Lwowie lićyt. sumy 3000 zł. lupot. na real. N. 220%

-  _ _ _ I  . i m  T  v irA -rT ri a  .

się będą obrady.
W grupie obejmującej naukę organizuje się wy­

stawa szczegółowa, która zwróci na siebie uwagę 
wszystkich tych, którzy opiekę prac kobiecych wzięli 
sobie za zadanie. Celem tego oddziału, jest posta­
wić w pełnem świetle znaczenie prac kobiecych 
na polu pedagogicznem, ekonomicznem, artysty- 
cznem i literackiem i przez to dać podstawę usi­
łowaniom reformy w dziedzinie niewieściej nauki. 
Dla przeprowadzenia tego zadania utworzył się w 
Wiedniu Komitet centralny, który w d. 2 maja 
odbył posiedzenie w biurze wystawy powszechnej 
i powitany był przez jlnego dyrektora wystawy w 
imieniu Arcyksięcia prezesa. W posiedzeniu tern 
wzięły udział panie: Księżna Marya Czartoryska, 
Joanna Eitelberger, Aglaja Endres, Lipilt, Mi- 
gerka, Neuwall, bar. Helena Rodiczka, Schrotter, 
i  panowie : Czedik, Reckenschuss, Eitelberger, 
Exner, Migerka, Falkę, Schraub. Przewodniczył w 
w zastępstwie ministra Stremayra szef sekcyi Cze­
dik. Wystawa ta składać się będzie z 5 sekcyj: 
a) z wystawy szkoły żeńskiej tak publicznej jak 
prywatnej, b) z wystawy robót kobiecych jako prze­
mysłu narodowegoi; c) z wystawy robót kobiecych 
z dziedziny przemysłu w okazach ze wszystkich jego 
gałęzi; d) z wystawy prac kobiecych z dziedziny 
sztuki i sztucznego przemysłu! e) z wystawy lite­
rackich produkcyj kobiecych. Następnie utworzone 
zostanie Jury, aby przy wystawie kobiecych prac 
szkolnych niepotrzebnych powtórzeń uniknąć, przy 
wystawie przemysłu domowego i robót przemysło­
wych to co ma znaczenie narodowo-ekonomiczne 
podnieść do właściwej miary, aby przy wystawie 
artystycznych, lub sztuczno-przemysłowych robót 
to co pod względem estetycznym godne odrzu­
cenia lub całkiem nie ma znaczenia wyłączyć, a 
w końcu przy wystawie kobiecych produkcyj lite­
rackich położyć nacisk na to co jest właściwe i 
praktycznie da się zastosować. Po przyjęciu pro­
gramu przez zgromadzenie w głównych zarysach, 
postanowiono ogłosić go drukiem. Postanowiono 
dalej zgodnie z ogólnym programem, aby się Ko­
mitet natychmiast wzmocnił z koła pań i mężczyzn 
i aby wystawa miała cechę międzynarodową. Nie- 
żależne od tego głównie naukowego i narodowo- 
ekonomicznego celu wystawy, szczegółowo jeszcze 
zwołany będzie kongres kobiet przez Komitet ma­
jący się samoistnie ukonstytuować, który wszystkie 
pytania weźmie pod rozbiór, odnoszące się w ogó­
le do kwestyi kobiet. Posiedzenia tej sekcyi oddzia­
łu nauk odbywać się będą w c. k. austryackiem 
Muzeum.

Nakładca książek w Lipsku p. J. J. Weber oświad­
czył gotowość złożenia w darze wielkiej liczby ksią­
żek bibliotece Ateneum  i przesłał naczelnemu dy­
rektorowi wystawy katalog swych nakładów do wy­
brania z niego odpowiednich dzieł dla Ateneum.

Do wystaw zbiorowych austryackich przemysłow­
ców dołączoną będzie wystawa dekoratorów, tapi­
cerów, stolarzy, pozłotników itd. Odbyli oni dla 
naradzenia się nad przedwstępnemi krokami do tej 
wystawy w tych dniach posiedzenie w Wiedniu w 
sali dólno-austryackiego stowarzyszenia przemy­
słowców.

Na pierwszem posiedzeniu, jakie sekeya rolnicza 
Komisyi wystawy dla Górnej Austryi odbyła, rozwi­
nął członek jej Foltz program tejże wystawy. Bę­
dzie ona w pięciu wielkich grupach uwidocznioną 
w ten sposób, że każdego wystawcy w katalogu i na

we Lwowie.
Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. 

q nakazie zapłaty 165 zł.
krakowski M. Lindeńbauma 

Salomonowi Schmiedtowi. — Sąd 
kraj. krakowski o wpisaniu firmy: „Galicyjskie Towarzystwo 
parcelacyi i budowy."

Z a w e z w a n i a :  Sąd pow. w Kutach Piotra Pasiecznika,
Iwana Rusiecznika i Eudoksyę Łukiennik, aby się w przeciągu 
roku zgłosili do spadku po Jurze Pasieczniku zmarłym w Roż­
nie małym 1837 r.— Sąd kraj. lwowski posiadacza obligacyj 
pożyczki wojennej: N. 1373 na 350 złr. 49 c. z r. 1803, Nr 
12976 na 106 zł. z r. 1797.

Przyjechali do Krakowa od 19 do 21 maja.
HOTEL PO DRÓŻA: Helena hr. Ostrowska wł. dóbr 

z Kongresówki, Jan hr. Ostrowski z Kongresówki, Ju­
lian Goldberg kupiec z Warszawy, Józef Sporny inżynier 
z Warszawy, Michał Dobrzyński właśc. dóbr z Galicyi 
M. Damielczylko kapitan z Eosyi, Roman Kucieński 
wł. d. z Kongresówki, M. Goldblum kupiec z Działoszyc, 
A. Kamocki wł. d. z Kongresówki.

HOTEL DREZDEŃSKI: Amalia i Jadwiga Skrzyne 
ckio właś. dóbr z Krasnego, Paweł Chmielewski kupiec 
z Paryża, Eustachy Dunin z Warszawy, Walery Kinior­
ski wł. dóbr z Kongresówki, Marya Walewska z córką 
z Rosyi, Dr Karol Jurkiewicz prof. uniw. z Warszawy, 
Stanisław Pokutyński inżynier z Przemyśla, Wiktor Kil- 
lites major inżynieryi z Przemyśla, Antoni Nowicki 
żoną właś. dóbr z Wołynia, Józef Steinborn właś. dóbr 
z Tarnówki.

HOTFL SASKI: Ernest Vernier ze Lwowa, Broni­
sław Geppert z żoną właś. dóbr z Kongresówki, Stefan 
Chwalibóg właś. dóbr z Kongresówki, Emilia Peckowa 
z Kongresówki, Oswald Knack kupiec z Berlina, Leon 
hr. Dobrzański wł. dóbr z Poznania, Stanisław hr. Bor­
kowski z familią właś. dóbr ze Lwowa, Feliks Stabrow-

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

IP & ry Ż  17 maja wieczór. Le Soir donosi, że 
komisya oswobodzenia departameutów postanowiła 

alecić rządowi wypuszczenie pożyczki miliardowej 
dającej się umorzyć w ciągu 25 lat. Le Temps i 
Le Soir zamieszczają półurzędowe doniesienie, we 
dług których pomimo widocznych postępów w ukła­
dach z Arnimem, nie można przed upływem tego 
roku wnosić o rezultacie rokowań a tern mniej 
jakim środku finansowym.

B » v y ż  18 maja. Jenerał U h r i c h  (dowódca 
Strassburga podczas oblężenia) napisał do Thiersa 
żądanie, aby był stawiony przed sąd wojenny.

‘W 'CS’SStl 17 maja. Minister - sprawiedliwości 
Dufaure zbija projekt o stowarzyszeniach i mówi, 
że jeźli Zgromadzenie narodowe przystąpi do dru­
giego czytania, rząd będzie się starał inny projekt 
przeprowadzić. Mimo tego Izba uchwaliła 457 gło­
sami przeciw 167 przystąpić do drugiego czyta­
nia. — Na czwartek naznaczono drugie czytanie u- 
stawy o reorganizacyi armii.

W e r s a l  18 maja. Ajencya Ilavasa donosi: 
Wszelkie twierdzenia dzienników o układach z Niem­
cami są przedwczesne. Tyle tylko jest prawdą, że 
Thiers zapytał się Prus, czy przystaną na ewakua- 
cyę przed terminem za pewnemi wypłatami i po­
ręczeniem. Prusy nie wyraziły jeszcze dotąd zda­
nia swego; zdaje się jednak, iż przystaną w zasa­
dzie na układy.

H ą jo iiM S * . 17 maja. W zamku Barrante are­
sztowano trzech Hiszpanów, z których jeden miał 
pasport na imię Pedro Caro. Władze hiszpańskie 
mniemają, że jest to Don C a r l o s  i żądają, aby 
wszystkich trzech strzeżono ściśle w Pau dla roz­
poznania ich tożsamości.

StsKjBff 18 maja w nocy. Minister L a n z a  o- 
znajmił w Izbie, że król przyjął dymisyę ministra 
Co r  r e n  t eg o ,  a S e ł l a  (minister skarbu) obej­
mie tymczasowo tekę oświecenia; dalej oświadczył, że 
powodem dymisyi Correntego był jego projekt usta­
wy o polepszeniu stanu nauczycieli, a którego pierw­
szy artykuł znosi urząd duchownych dyrektorów 
szkolnych. L a n z a  rzekł, iż rząd uważałby rozpra­
wy w tym przedmiocie w obecnej chwili za nie­
właściwe. Pytanie to wymaga dojrzałego rozbioru, 
gdyż dotyka więcej interesów socyalnych aniżeli re­
ligijnych. W listopadzie wniesie ministeryum zu 
pełniejszy w tym przedmiocie projekt ustawy. Mi­
nisteryum nie zmieniło swojego kierunku polity­
cznego. Correnti podał się do dymisyi, gdyż nie 
mógł cofnąć swojego projektu w tej chwili. Zasię- 
dzie on znowu w Izbie w gronie jej większości, 
(oklaski w prawym środku). Zabierali jeszcze głos 
inni mówcy, którym L a n z a  i S e l l a  odpowiadali 
wyjaśnieniami. Wreszcie Izba odrzuciła 175 głosa­
mi przeciw 114, wniesiony porządek dzienny, któ­
ry wypowiadał, że Izba nie jest zadowoloną z wy 
jaśnień prezesa ministrów.

M a y s s i  19 maja. Królestwo Duńscy przybyli 
do Turynu, i koleją przez Mont Cenis odjechali do 
Genewy. Poselstwo birmańskie opuściło Rzym i ma 
udać się prosto do Londynu.

M a d r y t  18 maja. Wiadomości są korzystne 
dla wojsk rządowych. Karliści w Biskai opuścili 
swoje stanowiska i ruszyli ku Alava i Guipozcoa, 
co znaczy, że się mają ku granicy. W innych pro- 
wincyach bandy rozbite, poszły w rozsypkę. Powstań 
cy podają się do amnestyi.

B u l k a r e s t  19 maja. Bank franko-węgierski 
wziął w dzierżawę monopol tytoniowy w Rumunii 
za opłatą 8 milionów franków rocznie.

K o n s t a n t y n o p o l  19 maja. E m i n  effen- 
di, musteszar (sekretarz stanu) w ministerstwie 
skarbu, mianowany został ministrem w miejsce 
G a l i  b a  beja, przeznaczonego na naczelnego gu­
bernatora do Trebizondy. W kontrakcie o koleje 
rumelskie stawiał H i r s c h  warunek, aby koleje 
tureckie zetknęły się z węgierskiemi według ży­
czenia rządu austryacko-węgierskiego. Nic temu 
złączeniu nie stoi na przeszkodzie.—Biskup Diar- 
bekiru mianowany został patryarchą armeńsko-ka- 
tolickim.

® § B a* y s ty m aia  17 maja. Na wczorajszem po 
siedzeniu sejmu uchwalono _ budżet ministerstwa 
wojny i ponowiono wotum nieufności dla gabinetu.

C i f  r y s t y  a  s a la  18 maja. Dziś po południu 
zamknięty został sejm norwegski z polecenia króla 
przez radcę stanu Stanga.

Ł o n d y u  18 maja. Korespondencya tycząca

się spawy „Alabamy41 wraz z artykułem dodatko­
wym została ogłoszoną.— Zapewniają, że Bright 
będzie towarzyszył G l a d s  t o n o w i  w jego podró­
ży do Irlandyi po zakończeniu sesyi parlamentu.

17 maja. Izba gmin uchwaliła wię­
kszością 66 głosów warunki traktatu washingtoń- 

iego odnoszące się do Kanady, po odrzuceniu 
wszstkich poprawek. Obecnych członków było 176.

S ® w y  effos’li. 17 maja. Konwenty republi- 
kanckie podtrzymujące rząd , uchwaliły rezolucyę 
na korzyść ponownego wyboru jen. Gran ta na pre­
zydenta. Coraz więcej szerzy się agitacya w duchu 
zespolenia demokratów ze stronnikami redaktora 
Greeley z partyi republikanckiej. Wiele dzienników 
demokratycznych zapowiada konwent demokraty­
czny, który postawi kandydaturę Horacego Greeley.

M o w y  «f © f i l  18 maja. Wielu bankierów i to­
warzystw wystosowało do komitetu senackiego spraw 
zagranicznych podania za ratyfikacyą artykułu do­
datkowego.— New- York-JIerald  nie przestaje do­
magać się odrzucenia tego artykułu, ale korespon­
dent wasliingtoński tego dziennika mówi, że jest 
nadzieja ratyfikowania go. Czterech członków ko­
mitetu jest za przyjęciem a dwóch przeciw; jeden 
zaś członek żąda zmiany artykułu.

M o w y  e fW ls . 18 maja. Komitet senacki 
spraw zagranicznych w Washingtonie postanowił 
zdać sprawę za przyjęciem artykułu dodatkowego 
do traktatu washingtońskiego.

X,arS5 § Es i a s g to s i  17 maja. Komisya senacka 
spraw zagranicznych zapewne jutro zda sprawę o 
artykule dodatkowym do traktatu washingtońskiego. 
Wielu znakomitszych senatorów usiłuje nakłonić 
do przyjęcia artykułu, które zdaje się.być pewnem.

23go kwietnia. Dekret wydany 
przez Mikada znosi wszystkie postanowienia prze­
ciw chrystyanizmowi.

Jutro posiedzenie Rady państwa, jak zapowie­
dziano w obu Izbach. W Izbie wyższej będzie to 
pierwsze posiedzenie w tej sesyi. Ogłoszony porzą­
dek dzienny nie budzi zajęcia. Sesya ma trwać do 
15 czerwca. Przed jej zamknięciem nastąpić mają wy- 
iory do dełegacyj wspólnych, które, jak piszą, zwo- 
ane zostaną we wrześniu, aby się uprzątnąć przed 

jesienną sesyą reichsratową, tę bowiem znów na 
październik zapowiadają. Gdyby jeszcze, jakby wy­
padało, sejmy krajowe zwołać przyszło, co zdaje 
się wszakże nie nastąpi, natedy posłowie mieliby 
cały rok zajęty obradami, w ten sposób, iż mo- 
żnaby ich nazywać „urzędnikami44 w ciałach pra­
wodawczych, i jako takim stałe wyznaczyć płace.

We czwartek o godzinie 1 lej z rana wydział 
konstytucyjny Izby Niższej Rady państwa zbierze 
się na obrady. Nad czern obradować będzie, nie­
wiadomo. O projekcie w sprawie elaboratu nic 
dzienniki wiedeńskie przedświąteczne nie doniosły. 
Jedna Tagespresse nie może przeboleć koniecznego 
odwrotu, i rzuca się na Czas. Oto co pisze: ,, Czas 

dziś broni konstytucyi z ciepłem więcej niż po- 
dejrzanem. Idzie namiętnie do boju i twierdzi, 
że wprowadzenie elaboratu jako przedłożenia rzą­
dowego byłoby przeciwnem konstytucyi. Ponawia 
apelacyę do sejmu, aby abdykacyi swej nie pod­
pisał, i w razie danym odmówił obradowania nad 
takiem przedłożeniem. Unosi się przytem organ 
krakowski ze świątobliwą gorliwością z powodu, że 
stwierdziliśmy fakt, iż dzienniki galicyjskie nie napi­
sały żadnego artykułu w sprawie rzeczonej, dopóki 
ich wiedeńskie nie wezwały. Lecz quod fecisti, nega, 
zdaje się upodobanym skromnemu Czasowi aksyo- 
matem. Wówczas gdyśmy to pisali, jęczał w swo­
ich szpaltach organ krakowski nad uciskiem bie­
dnych Jezuitów w Niemczech. “ Biedna Tagespresse!

ona w braku argumentów Jezuitami zastawiać 
się musi! Ale co fałsz, to fałsz. Wtedy kiedy ona 
to pisała, były już w samym Czasie dwa razy ar­
tykuły wstępne w tym przedmiocie. Dzienniki wie­
deńskie z 9go b. m. pierwszy raz o tym projekcie 
doniosły, a od lig o  t. m. ani jeden dzień nie mi­
nął, aby Czas nie był się sprawą tą  trudnił. O 
tern Tagespresse wiedzieć była powinna, chcąc nam 
milczenie zarzucać.

Znaczenie obrad parlamentu niemieckiego w spra­
wie petycyj za i przeciw Jezuitom, oceniamy dziś 
na wstępie dziennika. W obradach tych nie wziął 
udziału hr. Bismark, lecz był im obecny, aby w 
przypadku nieprzewidzianego zwrotu, któryby nie 
wypadł po myśli rządu albo też zastrzegł _ izbie 
inieyatywę prawodawczą, stanąć na mównicy i zdo­
być dla rządu prawo, któreby sobie izba chciała 
zastrzedz. Dopiero po uchwaleniu wniosków, wy­
jechał kanclerz na wieś na Pomorze. O rezultacie 
tych obrad da się jednak to powiedzieć, że wnio­
skodawcza komisya co innego zamierzała, a co in­
nego uchwaliła izba, że sprawozdawca Gneist wy­
stąpił z projektem zakazania zakonów jezuickich, 
a izba poleciła rządowi, aby się porozumiał z in- 
nemi rządami niemieckiemi w celu uporządkowa­
nia stanowiska prawnego zakonów i ustawą karną 
zawarował ich dla państwa nieszkodliwość. Uchwa­
lono bowiem:

„przekazać wszystkie petycye kanclerzowi, wzy-

blicznego, któryby zabezpieczył pokój prawny, ró­
wność wyznań religijnych i opiekę obywateli prze­
ciw naruszaniu ich praw przez władzę, duchowną; 
2° a osobliwie, aby przedłożył projekt ustawy, któ- 
raby na podstawie wstępu do konstytucyi cesar­
stwa Niemieckiego oraz ustępów 13 i 16 artykułu 
4go tejże konstytucyi, urządziła prawne stanowi­
sko zakonów religijnych, kongregacyj i stowarzy­
szeń, oraz pytanie co do ich przypuszczenia i wa­
runków takowego, tudzież niebezpieczną ich dla 
państwa działalność, mianowicie zaś Towarzystwa 
Jezusowego pod karę podciągnęła11.

Ministeryum Thiersa poniosło znów porażkę w spra­
wie drugiego czytania ustawy o stowarzyszeniach. 
Mimo tego nie słychać, aby się byt jego zachwiał, 
a to jest tylko dowodem, że rządy we Francyi uo­
sabiają się zawsze jeszcze w naczelniku, czy jest 
nim cesarz czy prezydent republiki. Projekt reor­
ganizacyi armii we czwartek przyjdzie pod obrady, 
a przez Zielone Świątki zgromadzenie wersalskie 
świętuje. Pogłoski o rokowaniach z Niemcami wzglę­
dem przyspieszenia ewakuacyi, są bez podstawy.

Propozycya Haentjensa względem zbadania ka- 
pitulacyi Paryża nie znajduje dobrego przyjęcia; 
wymierzoną jest ona głównie przeciw Tliiersowi, 
który w tej kapitulacji miał udział niemal _ bezpo­
średni. Równocześnie Rouher ma jutro wnieść in- 
terpelacyę o gospodarstwo rządu 4go września. Za­
mierzono podobno przeszkodzić mu hałasem. Mi­
mo tego wszyscy będą czytać sprawozdanie o jego 
głosie. Już podczas rozpraw nad traktatem poczto­
wym pierwszy raz przemówił w zgromadzeniu re­
prezentant partyi cesarskiej. Pragnie on oswoić 
zwolna Izbę z swoją obecnością.

Włoski minister oświecenia Correnti ustąpił z po­
wodu nieprzyjęcia projektu jego sekularyzacyi szkół 
ludu. Gabinet oświadczył w Izbie, że nie mpże zale­
cać takiej ustawy, zwłaszcza w obecnej chwili. 
Przedewszystkiem pragnąłby zapewne uniknąć, aby 
go nie posądzano, iż idzie za natchnieniem czy też
rozkazem z Berlina.

©etatu!© depesz© telegraficzne „€iasn“

I P a r y Ż  20 maja. 
peszę z Genewy z d.

Paris Journal ogłasza de- 
19, według której marszałek 

S e r r a n o  pobity został pod Elgueta (w pobliżu 
Mondragon, w prowincyi Guipuzcoa. Red.) i stra­
ciwszy bagaże, odparty został aż do Onate, gdzie 
miał utknąć na wojsko kar listów. Trzy bataliony 
Serrana miały nie dotrzymać placu.

J P ifF y ż  20 maja. Nic nie potwierdza wiado­
mości o porażce S e r r a n a .

A B a tw 45fi*patf 21 maja. Katolicki meeting wy­
borczy, na którym znajdowali się wszyscy deputo­
wani miasta Antwerpii, rozpędzony został przez 
tłum ludu, który zdobył mównicę i odegnał pre- 
zydującego.

H S& fll’y t  19 maja. Correspondencia donosi, że 
wkrótce wniesioną będzie w kongresie interpelacya 

zachowanie się francuskich władz granicznych, 
itóre Karlistom w sposób uderzający niosły po­
moc. Tenże dziennik pisze, że w skutku ruchów 
strategicznych jenerała Moriones, bunda C u i v i l l i  
rozdzieliła się w różne strony, aby uniknąć bitwy.

M a d r y t  20 maja (urzędowa). W bandach 
przebywających w Biskai zdarzają się zbiegostwa. 
Mnóstwo powstańców stawa i składa broń. Prze­
szło 4,000 ludzi poddało się. Dowódzca Karlistów 
U r b a r i  nie żyje. W innych prowincyach poddają 
się także powstańcy. Bandy znikają.

W a s l a i * f g t © i l  20 maja. Sprawozdanie Ko­
mitetu senackiego spraw zagranicznych o artykule 
dodatkowym wnosi dwie poprawki zmieniające ar­
tykuł bardzo nieznacznie.

M o w y  « S o r I i  21 maja. Sądzą tu, że dwie 
trzecie większości zapewnionych jest w senacie dla 
artykułu, dodatkowego z poprawkami.

M sis’S if. W ie d e ń  21 maja godz. 4 min. —  
5°/0 zjedu. dług państwa bankn. 64-55. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 71'90. — Losy z r. 1860 
102-90. — Akcye banku 833. — Akcye kredytowe 
832-— . — Londyn 113 20. — Srebro 110 80 
Dukat — . — Lombardy 201-25. Losy z r. 1864 
147-—. — Akcye franco-austr. 138-— . — Napole- 

9  02— — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
2 5 5 -7 5 . — Akcye kol. Lwow.-Czemiow. 165 50. 
Akcye kol. północ.-wschod. 165-— . — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 127-— . — Akcye banku 
jenerał. — • — . Renta w srebrze 7190. — Oblig. 
indemniz. gal. 76 50. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 200 -— . — Akcye anglo-banku 309 25. 
Akcye kolei rządowej 361-—••— Akcye kol. siedm. 
181-— . — Akcye kol. Rudolfa 179 75. — Akcye 
kol Pardubic. 183-— . — Akcye kol. północ. 2 31— . 
Tramway 304-— . —  Akcye banku budowy 122 40. 
Akcye kol. wschód. 140-— . — Akcye kol. Alfo. 
181-— . — Akcye banku anglo-węgiersk. 109.— . 
Austryacki bank ogólny 238-— .

Usposobienie giełdy: stałe

wając 
państwie

go: 1° aby starał się o zaprowadzenie w 
takiego stanu pod względem prawa pu-

KBDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I  WYDAWCA

A n t o n !  M l o f e u f e o w s f e l .

E u rg  papierów  i pieniędzy.
K r a k ó w  21 maja. 

(Wartość kuponów do 22 maja) 
Srebro austryackie za Zł. 100 
Kujony sr. płatne 
Ruble ros. papierowe 
Talary pruskie „
Dukaty austr.
Napoleondory 
Oblig. indemn. galie.
4% listy zast. „
5 %  H » 91

6% » hipot.

100 
R. 100 
T. 100 
1 szt.

, 1 szt.
. Zł. 100 
. * 100 
, „ 100 
, „ 100 

zakł. kred. wł. „ 1006% ..
5°/0 oblig. poż. kolei węg. „ 120J 
Losy prem. węgierskie za 1 sztukę 
Ak. B. G. d. H. i  P. z 40°/0w. za 1 s.'

„ „ Hipoteczn. z 60% .
„ kolei Karola Ludw. Zł. 210 
„ „ Lwow.-Czem. „ 200
„ „ Warsz.-Wied. za r. 60

4% listy zast. Kr. poi. I  ser. 100
t% ;  . . . n . ioo
5% „ * „ „ za rsr. 100
4% „ likwidac. Kr. poi. 100; 
Oblig. kolei Rumuńsk. tal. 100

112  —  

111  —

154 50 
168 -  

5 44 
9 05 

77 50
76 25 
83 75
90 25 
92 50

110 50 
105 50 
102 
166 
256 — 
167 — 
97 50 
92 25
91 25 
91 50
77 25 

53

płacą wartość
kuponu

W l e i l e ń  18 maja.
5% zjednocz, dług pań. ban. 
5°/ „ „ „ sreb.

Oblig. indemniz. niż. Austr.
„ czeskie .

I  l  „ węgiersk.
galicyjsk.

m „ „ bukowin.
„ „ siedmiog.

Pożyczka głodowa galicyjska . 
5% węgierska pożyczka kolejowa 

(po 300 frk.) 120 złr. ..

111  —  

110  —

153 50 
167 — 

5 34 
8 95 

76 50
75 — 
82 75
89 — 
91 -

108 50 
103 50 
100 
163 
254 -  
165 — 
94 50 
91 25
90 -  
90 25
76 25 

51

64 50 
71 90
95 50
96 50 
82 50 
76 80 
76 
79 —

109 75

-  29
1 57% 
1 97
1 36%
2 36% 
2 36%

1 57 »/•
2 36% 
4 14 '

-  61 
18% 
66 %, 
66%;
8% 

91

64 40 
71 80 
94 50 
96 -  
82 — 
76 40 
75 50 
78 75

109 50

Listy  zastawne.
5%  Banku naród. losy. 

galicyjskie . . .
łl * ’ ,*

gal. zakł. kr. włos. 
węgiersk. losow. 
zakł. kredyt, austr. 
zakł. kredyt, austr. 
spłacał, w 33 lat. .

5 „ Domi. pań. 120 złr.

Pozyczki lotei'yjne. 
Losy pożycz, z r. 1839 

» 1854 
,  I860

%5 losów pożycz, austr.
państw. 1860 . . .

Losy pożyczk. z r. 1864 
„ prem. poż. węgier. .
„ Comorente .
* ‘ Kredytowe . . .
„ żeglugi parowej .

na Dunaju . , .
„ księcia Salm . .
„ „ Palffy . .
„ ks. Klary . . .
„ hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ ks. Windischgraetz 
„ hr. Waldstein . .
„ hr. Keglevich . .
„ Rudolfa . . . .

Pożyczka miasta Stani­
sławowa po 20 zlr.

Akc. banku i przem. 
Banku naród, austr. . .
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dun. 
Kolei póln. Ferdynanda

żądają płacą

92 25 92 —

92 75 
90 -  

103 75

83 — 
92 25 
89 75 

103 50

89 50 
118 —

89 -  
117 50

329 — 
94 50 

103 25

328 — 
94 — 

102 75

127 50 
147 -  
104 70 
24 50 

186 50

123 50 
146 50 
107 40 
23 50

185 50

101 50 
42 25 
30 — 
38 25 
30 25 
33 50 
24 50 
24 — 
18 50 
15 25

101 -  
41 75 
•29 50 
37 75 
29 75 
32 50 
24 - -  
23 — 
17 50 
14 75

1 26 - 25 50

835 -  
329 80 
6Q3 -  

2320

833 -  
329 60 
601 — 
2310

żądają

Kolei rządowej fr. a.
„ zachodn. c. Elżbiety 
„ Pardubickiej . .
„ południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czerniowieckiej

Kol. węgier. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 złr. sreb. 
Akc. kol. Alf. fiumań. .

„ „ Kosz.-Bogum. .
* „ Siedmiogrodz. .
„ „ Cisańskiej . .
„ „ wschód, węg. .
„ „ austr. północno-

zachodniej . .
„ „ Franc. Józefa .

Akcye banku anglo-austr.
„ „ ańglo-węg. .
„ anstryack. ogóln. .
„ Zakł. kredyt, węg.
„ banku franko - austr. 

„ węgierskiego . 
„ galic. d. handlu 

i prz. w Krak. 
„ kraj. galicyjsk. 

we Lwowie 
„ wied. d. obr. płod. . 
» galicyjs. hipoteczne 

austryac. związków. 
„ dla obrotu ogólnego 
„ Tow. wyr. ceg. ma­

szyn. we Lwowie . 
„ rektyfikap. spirytusu 

w Czerniowcach 
„ 400 frank, tureckie .

Obligi pierwszeństwa 
Kolei Naddniestrzańskiej 

,  Koszycko -Bogum.

363 — 
250 25
184 — 
193 — 
255 50 
166 50 
166 50 
179 75 
181 —
185 -  
183 -  
276 50 
139 -

212  —  

212 
301 25 
110 —  

240 
154 — 
136 75 
111 -

płacą .

75
361 
249
183 — 
198 50 
255 — 
166 — 
165 50
179 25
180 50
184 — 
182 -  
276 — 
138 50

211 50 
211  —  

300 75
109 
239 — 
153 50 
136 25
110 —

217 50

125 50 
200  -

74 60

83 75 
93 70

216 50

125 -  
199 50

74 40

S3 50 
93 40

Kolei Ges. Elżb. 5%  za 
„ (sr. prus. 100 złr. w. a.
„ (EnvirJ. 1862) „ „ *

Kolej rząd. St. 500 fr. .
„ „ Emis. 1867

Kol. południo. St. 500 fr.
„ Bony 1870-1874 6%
., pół. C.F. 100 złr. m. k.
„ „ „za  100 fi. w. a.
„ „ w  sreb. 5% w. a.
„ zachodn. Czesk. za 

100 fi. w. a. sr. 100 fi. w. a. 
Kolei połudn.-pół. niem. 

5%  — za 100 fl. .
„ „ w srebrze „
„ Gal.Kar.L.300fl.w.a. 
(w srebrze 5% za 100) 

Kol. Gal. Kar. L. Emis. II.
„ Lwow.-Cz. po 300 fl. 
(w srebrze 5% za 100)
„ „ „ Emisya 1867. 

Kol. Siedm. fl. 200 w. a.
„ ks. Rudolfa po 300 fl. 

(w srebrze 5%  za 100) 
„ półn. czesk. po 300 fl. 
(w srebrze 5%  za 100) 

Tow. Żegl. parów, na Dun.
za 100 fl. m. k. . 

Austr. Lloyd 100 fl. m. k. 
Tow. pragsk. przem. żel. 

p i  300 fl. . ■ .

Waluty.
Cesarskie korony . . •

„ dukat na wagę . 
„ „ obrączk. .

Złoto al marco . . .
Napoleondory . . . .
F r y d e r y k i .....................

żądają

93 — 
92 25 

133 — 
127 — 
113 75

104 20

93 -

79 — 
97 75

104 50 
101 80

78 60

93 25

95 25

102 50

, płacą

92 50
91 75 

132 50 
126 50 
113 50

92 — 
86  —

103 90

92 50

78 -  
97 50

104 
101 60

78 40 
89 50

93 —

95 - 

102

98 50

5 40

98 —

5 38

żądają płacą

Luidory (niemieckie) . . — — _  _
Souwereny angielskie 11 35 11 28
Dnperyały rosyjskie . . — — — —
Srebro .......................... 110 85 110 75
Srebro, kupony . . . 111 — 110 75
Talary związkowe . . — — — —
Pruskie bilety kasowe . 1 68” 1 68

Lwów 17 maja

Dukat holenderski . . 5 36 5 30
„ cesarski . . . 5 39 5 32

Półimperyał rosyjski 9 15 9 —
Rubel srebrny rosyjski . 1 80 1 70

„ papier. „ 1 55 1 54
Talar pruski . . . . — — — —
Listy z. Tow. kr. gal. 5% 83 30 82 80

w „ „ -  „ 4% 75 50 75 —
„ zast. Banku hip. 89 90 89 40

Obligi indemn. bez kup. 76 80 76 30
Akcye kol. galic. b. kup. •256 50 255 50

„ „ lwows. -czern. 164 50 163 50
„ Banku hipot. gal. 165 50 164 —

I V a r s z .  18 maja.

Listy zastaw. 1 ser. rub. 92 20 91 85
2 „M ł* * ” 91 — 90 70

kupon „ — — 1 62%e
„ nowe * 91 10 90 85

kupony „ — _ 2 2%
„ likwidacyjne „ 77 10 76 80

kupony „ c------ 1 85%,
Kolej warsz. wiedeńska . _ — 95 50

„ bydgoskiej . 75 75 75 25
„ „ terespolskiój — — 121 —
„ * łedzka . . 106 - 105 50



ALBERT CJAMS,
w Wiedniu, Eolowratring Nr. 7.
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Największe ułatwienie w wypłacie, najniższe ceny, długoletnie poręczenie. (101-22-24)
Wszelkie w Wiedniu sprzedawane maszyny za prawdziwe Grovera i Hakera, nie kupowane 
U p. Alberta Clausa, nie pochodzą z naszej fabryki, a Publiczność oszukaną niemi została.

Grover & Baker Sewing Maschine Go. w Nowym Jorku i Bostonie.
Łamhn amer. maszyny do roboty drutowej wyłączny Skład u Alberta Causa.

Kąpiele KMgsdorf-Jastrzemto
w Szlązku górnym. 

Itoap ocaęcte pory od 15 m aja te. r.
Z a b u d o w a n ia  n a  kąp ie le  n a try sk o w e  są  pow iększone, liczba ła z ienek  j e s t  znaczn ie  I 

pom nożona  i  obszerna  ko lo n a d a  w yb udow ana . Zamówienia na m ieszkania, tudzież 
zamówienia na zgęszczoną żołę i wody mineralne przyjmuje ^ a a * z ą < i  k ą p i e ­
l o w y .  l e ^ M a  l e k a r s k i e  z a p y t a n i a  o d p o w i a d a  p .  I t r .  E n g e -

Pracownia kamieniarska
FABIANA HOCHSTIIA

w Krakowie,
przy  u licy  Sgo Jana ,

WYTRWAŁEJ

n i u s z  J i i l i u s l i e r g . (659-10-13)

Komunikacja omnibusem
między T r e n c z y ń s k i e m i  C i e p l i c a m i  a stacyą kolei żelaznej Żyliną 
(Sillein) rozpocznie się 2 Igo Maja. Odjazd z Żyliny codziennie zaraz po na­
dejściu pociągu osobowego bogumińskiego (Oderberg) o godz. 4 y a po południu.

(921-2-3)_______________________  P r z e d s i ę b io r c y .

Kute, przez c. k. rząd probierczy w Wiedniu badane i ostęplowane
WACJI D Z IE S IĘ T N E

czworokątne, niezrównane w swej pewności, dokładności i trwałości z zaręczeniem.

Wytrzymałość: 1 2 3 5 10 15 20 25 cent.
Cena: 18 21 25 35 45 55 70 80 złr.

Wytrzymałość: 30 40 50 cent.
Cena: 90 100 110 złr.

o n a j t a ń s z y c h  cenach. 
iYDŁO do odważania wołów,

Potrzebne do tego funty 
Kute badane WAGI NA 

krów, świń, owiec, cieląt, mniejszych obładowanych wo­
zów itd.

Wytrzymałość: 15 20 25 30 40 50 cent.
Cena! 150 170 200 230 250 300 złr.

z żelaznemi poręczami i funtami. Bez poręczy żelaznych, 
ale z funtami, każda waga o 50 złr. taniej.

KUTE, PBZEZ C. K. RZĄD PROBIERCZY w WIE­
DNIU BADANE I  CECHOWANE WAGI MOSTOWE 
(z zaręczeniem), do odważania wyładowanych wozów cię­
żarowych i towarowych, jednego lub kilka bydląt na raz.

Wytrzymałość: 50 60 70 80 100 120 cent.
Cena! 350 400 450 500 550 600 złr.

Wytrzymałość: 150 200 300 500 cent.

Waga huśtająca

Cena: 650 750 900 1200 złr.

Józef Witoszyńskl,
chirurgiczny Instrum entnik i Bandażysta 
z Warszawy, zamieszkały przy ulicy Sław 

kowskiej pod Nr. 279 w Krakowie.

Poleca swą fabrykę n a r z ę d z i  c l l i -  
n i r g i c z n y c l l  oraz Bandażów pachwi­
nowych, Pasy brzuszne, przyrządy orto­
pedyczne, Irigatory, klisopompy, strzyka­
wki podskórne gumowe, oraz zaopatrzo­
ny Zakład we wszelkie stalowe wyro­
j ą  — zagraiczne i własnego wyrobu, 
jako to : brzytwy, nożyczki, scyzoryki, no­
że stołowe, noże ogrodnicze, sekatory, no­
życzki do strzyżenia owiec i t. d.

Obciągania i ostrzenia powyższych przed­
miotów przyjmuje po najumiarkowańszych 
cenach i uskutecznia w najkrótszym cza­
sie wszelkie obstalowane roboty. (872-2-3)

zaopatrzona jest w M A -  
ca, marmuru lub granitu wy- 
począwszy od złr. 40 w. a.

wedle nadesła- 
Na żądanie, aby poprze- 
grobkowy rysunek, takowy 
złr. 3 w. a., która się odtrąca 

przy wypła-
M o m i n k i  o z d o b n e ,  
s a d z k i  r ó ż n o k a r -
z łomów krajowych i zagra-
© g n i o t r w a ł e  m o -

łożeniu podobne

Ceny umiar-
Roboty przy budoAvlach wy- 
odpowiednio zaskarbionemu
Przy budowlach na obsa- 
starczać m o g ę m a te r y a ł  
jacy wpływom odwilży ani

(886-5-12) tujący trwałość domu.

b l l O H E i l  z piaskow- 
kończone, w różnych cenach 
Przyjmują się zamówienia i 
nych rysunków, 
dnio udzielonym był na- 
przesyła się za przedpłatą 
li za zamówieniem nagrobka 
cie ceny.
p ł y t y  s t o ł o w e  i p o -  
w n e  m a r m u r o w e
nicznych, oraz p o s a d z k i  
z a l k o w e ,  które po u- 
są do kobierca.

kowane.
konywują się punktualnie i 
dotąd publicznemu zaufaniu.
dzenie cokołu, polecać i do- 
g r a n i t o w y ,  nie ulega- 
zgniliźnie; a zatem grun-

I F a t e f a i i H o c i t s t i m .
m = = = = m = =

Wypróbowane WAGI HUŚTAJĄCE (z zaręczeniem) od­
powiednie do każdego użytku, celu i handlu, na najwyż­
szej skali techniczno-mechanicznego wykończenia, niewy- 
równane w dokładności, trwałości, staranności i prakty­
cznego użytku.

Wytrzymałość: 80 70 60 50 40 30 20 fnt.

Czworokątna waga dziesiętna.

Cena:
Wytrzymałość:

30 27 V, 25 22 20 18 15 złr. 
10 4 2 1 fnt.

Cena: 12 7'/2 6 5 złr.

Ważki od tychże zdejmowane odpowiednie są do ka­
żdego użytku, celu i handlu, przeto mogą być zrobione 
wedle dyspozycyi. Wagi huttające markują jako najmniej­
szą wagę ‘/22 łuta.

Oprócz tych wyrabiamy i mamy na składzie 
wszelkie możebne wagi i funty w najlepszej jakości i  po 
najtańszych cenach. Illustrowane cenniki rozsyłamy bez­
płatnie. Mniejsze obstalunki wypełniamy natychmiast za 
nadesłaniem gotówki lub pobraniem pocztą, większe zaś 
wedle umowy. (540-6-20)

Waga dla bydła z żelaznemi poręczami.

Fabryka w as, funtów i Zakład budowy wag mostowycli. 
Ł .  B U O A H T Y I  &  C o m p .

w WIEDNIU, Margarethen Griesgasse Nr. 26. GŁÓWNY SKŁAD: Stadt, Singerstrasse Nr. 10.
Obstalunki dla nas przyjmują także pp. K r a s i c k i ,  l t  r a i n s k i  i  S p o i  KII
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we Lwowie.
BUGANYEGO WAGI DZIESIĘTNE i mostowe na bydło, przytaczamy małyW  dowód, jak  znaczną wziętość mają 

wyciasf z listów
Prosta pisownia, którą są takowe oddane, jest jaknajdokładniejszym dowodem rozszerzającego się zaufania, które 

nalniejszych gospodarzy i przemysłowców po za granicą Austryi, również świadczy o rozpowszechnieniu najdobitniej wi y
Do.nana L BUGANYI & COMP. w WIEDNIU! Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!

•  Rozgłośna sława pańskich wag decymainych z żelaznemi poręczami Rozmaite nam znane dyrekeye ekonomiczne opisa y nam,
nastręcza nam miłą sposobność, upraszać pana o zrobienie dla nas wagi na 
50 centnarów z żelaznemi poręczami, a należytość otrzymasz pan za po- 

^  braniem pocztowem.
S  Oświęcim 22 września 1869. Magistrat

Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!
Słyszeliśmy kilkakrotnie wyrażających pochlebnie o dziesiętnych wa­

gach. Na podstawie tego zgodziliśmy się, by zakupić z pańskiej fabryki 
takową. Początek robimy tem, że upoważniamy pana, byś nam dostar­
czył jak najspieszniej 4 kute wagi po 50 centnarów, urzędownie ocecho­
wane dla naszej huty żelaza Rudolfa. Takowe mają być formy czworo­
kątnej z dodaniem potrzebnych ciężarków. Z uszanowaniem.

Wiedeń 15 grudnia 1871. Scheller §/• Comp.

ze pań­
skie wagi na bydło są bardzo' dobre, trwałe i tanie. Ponieważ my tego 
artykułu potrzebujemy, upoważniamy pana, byś nam pan przysłał wagę 
na 25 cent. z żelaznemi poręczami, czworokątnej formy z dodaniem po­
trzebnych ciężarków. Przypadającą należytość możesz pan odebrać od pp, 
Johann Liebig & Comp. Z uszanowaniem.

Smirzic 13 sierpnia 1869.
Zarząd dóbr Smiric i Horenoves.

Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!
* Dostarczałeś pan jednemu z moich przyjaciół niedawno większą de-

S r i  cymalną wagę mostową, którą bardzo zachwala. A że_ jestem posiadaczem 
kopalni węgla, to upraszam o dostarczenie _ mi takiej samej wagi i tych Ml samych przymiotów, jak tę, którą mój przyjaciel kupił.

Opawa we wrześniu 1871.
P. S. Zapomniałem panu powiedzieć, 

nosi 65 cent.

F
że waga mego

Fidler.
przyjaciela u-

191i
a

Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!
Sporządzone dla mego przedsiębiorstwa budowli 2 decymalne wagi 

na 40 cent. czworokątnej formy; są tak zadawalniające, że upraszamy o 
dostarczenie nam jeszczcze 2 wagi do^Meyer-Rechling.

Rottenmann, 24 lipca 1871. J. Schroer.
inżynier przedsiębiorstwa budowli Rottenmann-Meyer.

Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!
Składamy w załączeniu 230 złr. i upraszamy, byś pan za tę kwotę 

do zarządu dóbr Metternicha w Kojetein przysłał wagę na 25 centnarów 
wraz z ciężarkami.

Wiedeń 17 grudnia 1871.
Księcia Ryszarda Metternicha dyrekeya dóbr.

Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!
Oglądaliśmy właśnie mostową wagę na 100 centn. dostarczoną tô  

warzystwu akcyjnemu dla rektyfikacyi nafty w Budzie. Według zdania 
naszego technika jest konstrukeya tejże wyborna, i z tego względu zanm 
wiamy sobie taką samą z żądaniem, by tak  była wykończona jak powyższa. 

Z zupełnem uznaniem 
Akcyjne' Towarzystwo dla wyrobu krochmalu tv Peszcie.

'  Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!
Według przysłanego nam sprawozdania zadowolniłeś pan 

rząd dóbr Mamerdorf nadesłaną wagą o 40 cent. Donosząc panu 
z przyjemnością, łączymy przytem naszą prośbę o odstawienie wag 
cent. do naszych dóbr Hallitscli via Goding.

Wiedeń 31 maja 1870. C. k. dyrekeya dóbr familijnych.

nasz za- 
o tem 
na 40

©
•pal
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Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!
Upoważniony na, dniu dzisiejszym pan F. E. SCHOCH, aby dla nas 

zamówił u pana wagę mostową na 100 cent.
S c h  w a d o r f  26 października 1869.
Dodatkowo do naszego pisma z dnia 26 października, oznajmiamy 

panu, że dostarczona nam waga, jest dokładnie zbudowana, a co do _kon- 
strukcyi nic do życzenia nie pozostawia. Z uszanowaniem Przędzalnia

Schwadorf 14 grudnia 1869. Brevillier §/■ Comp.
©  Do paną L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!

Poczytujemy sobie za honor panu oświadczyć, że w roku 1864 u 
pana kupiona waga dziesiętna na 60 cent. tak pod względem wykończenia 
technicznego jakoteż co do praktycznego użytku nic do (życzenia nie po- 

P i zostawia, pomimo że bywa codziennie używana do ważenia węlgi.
<CŁ| Neutra 27 września 1868.

Akcyjne Toiuarz. młyna parowego w Neutra.
.jj-. Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!
L h Przynosi nam to zaszczyt pana zawiadomić, że z wagi, którą nam

^  pan przed trzema laty dostarczyłeś, jesteśmy zupełnie zadowoleni, tak  co 
do konstrukcyi technicznej, jakoteż co do praktyczności, o czem donieśli- 
śmy do w. król. węg. ministerstwa dla handlu z prośbą o polecenia tych 

r—i  wyrobów wszystkim kr. zakładom kopalń.
PS Diosgyór 22 sierpnia 1869. K. węg. dyrekeya górnicza.
g  ' Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!

• r—s Poleca się panu, byś do c. k. zarządu dóbr w Mannersdorf,
kolei R aab, dostawił jak najspieszniej jedną wagę dziesiętną na byd! 

CS 25 cent. z poręczami żelaznemi.
^  Wiedeń 22 marca 1870.
^ 4  C. k. dyrekeya dóbr funduszowych.
W.
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Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU! _
Wyborną konstrukcyę pańskich wag dziesiętnych poznaliśmy w Wie­

dniu, gdyż mieliśmy już takich kilka. Ponieważ nasze biuro centralne 
teraz tutaj się znajduje, upraszamy pana byś nam parowcem^ odchodzą­
cym do Tryestu dostarczył 4 kute, i urzędownie zbadane wagi dziesiętne 
po 20 centnar. Takowe mają być czterokątnej formy z potrzebnemi do 
tych ciężarkami.

Stambuł 20 marca 1870. _ Z uszanowaniem
Dyrekeya ces. otomańskich kolei w ewropejskiej Turcyi.

Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!
Będąc tu  w Wiedniu, upraszam pana za dołączoną kwotę 150 złr. 

sporządzić mi ponownie wagę na bydło z żelaznemi poręczami na wagę 
20 cent., i odesłać mi takową do Krakowa pod adresem panu wiadomym, 
przyczem dodaję, że obecnie zamówiona będzie tej trwałości do kupiona 
u pana przed 6 laty. Z uszanowaniem Ritter v. Wężyk,

Wiedeń 28 lipca 1870. delegat do Rady państwa.

Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!
Pańska fabrykaa dostarczyłna m kilkakrotnie wagi czworokątnej for 

A że z tych zupełnie zadowolnieni jesteśmy, upraszamy pana o do' 
starczenie nam na 200 cent. jak najspieszniej. Z uszanowaniem.

Idria 4 września 1871. C. k. dyrekeya górnicza.

my.

Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!
Mianujemy pana naszym stałym liwerantem.
Wiedeń 25 grudnia 1869.

Imperial-Continental-Gas-Assoctiation.

Upoważniamy pana do zrobienia dla naszego zakładu gazowego 
w Jedlersee wagi mostowej na 200 cent. wraz z ciężarkami. Wiedeń 13 
września 1871.

Imperial-Continetal-Gas-Associatiou.
Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!

C. k. zarząd funduszami Teresy, któremu pan przed rokiem wagę 
dostarczyłeś, zalecił nam wyroby pańskie jak najlepiej. Z tego powodu 
upraszamy o zrobienie nam 25 cent. wagi na bydło z żelaznemi poręczami, 

Zistersdorf 23 października 1871.
C. k. dyrekeya funduszów Teresy.

Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!
Zechciej nam pan dostarczyć 4 kute wagi dziesiętne po 10 centn, 

oraz 3 wagi mostowe po 50 cent. i ustawić nam przez pańskiego montera. 
Należytość przekażemy panu do wypłaty na miejscu. Z uszanowaniem 

Polirlizt 5 września 1871. Kanitza dyrekeya dóbr i fabryk.
Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!

Z rozmaitych stron słyszeliśmy o pochwałach pańskich wag, z tego 
powodu upraszamy o dostarczenie w najkrótszym czasie następujących wag 
z ciężarkami.

1 wagę mostową na 100 cent. wraz z ciężarkami.
10 wag dziesiętnych czterokątnej formy po 15 i 10 cent. wraz z cię 

Żarkami. Wiedeń 25 kwietnia 1871.
Wiedeńskie przedsięb. dostarczania wody A. Gabrielli.

----------------- Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!
Zgadzam się na pańską ofertę i upraszam o zrobienie i ustawienie 

wagi na 100 cent. B. Mautner.
Florisdorf 3 października 1870. fabryka słodu.

Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!
Kupiona u pana przed 5 laty kuta waga i urzędownie ocechowana 

unosząca 45 cent. czworokątnej formy, jest pomimo częstego użytku za­
wsze jeszcze w dobrym stanie, za co składamy dzięki.^Zarazem upraszamy 
przysłać nam ponownie 3 wagi dziesiętne czworokątnej formy.

Tyczyn 23 czerwca 1871.
Amerykański młyn wodny hr. Ludwika Wodzickiego i Sp. w Tyczynie.

Do pana L. BUGANYI & COMP. w WIEDNIU!
Sława pańskich wag dziesiętnych czworokątnej _rormy,_ tak dalece 

się rozpowszechniła, że handlujący zbożem obawiają się zboże kupować, 
któreby ważono na pańskich wagach. Życzę panu^ z tego względu powo­
dzenia i ‘ściskam dłoń pańską. Przy tej sposobności upraszam pana o na­
tychmiastowe wysłanie 3 wag tej samej konstrukcyi i formy na 10 centn 
wraz z ciężarkami. Takowe mają być tej samej jakości, jakie osobiście 
kupił u pana hrabia na 15 cent., a które po trzech latach tak są dosko 
nałe, jak gdyby dzisiaj wyszły z fabryki.

Pozdrawiając pana, uniżony,
Stefan Krupitzzr, zarządca dóbr lir. Festetiscs.

Toponór 24 września 1871.

Z zaręczeniem.
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W R ew ien wyższy urzędnik gospodarczy śre- 
-M. dniego wieku, obecnie jeszcze w obo- 
wiązku zostający, władający językiem polskim 
i czeskim, który gospodarował samodzielnie 
w wielkich dobrach w Szląsku austr. i hra­
bstwie Kłodzkiem (Glatz), i obznajomiony jest 
z wszelkiemi gałęziami: z gorzelnićtwem, pro­
wadzeniem fabryki,^uprawą buraków cukro­
wych i podwójną buchhalteryą, życzy sobie 
z powodu stosunków familijnych znaleść stałą 
posadę od 1 lipca b. r. jako samodzielny u- 
rzędnik w większym obszarze dóbr, pod przy- 
stępnemi warunkami.

Łaskawe oferty uprasza nadesłać znaczn. 
Nr. I. S. Ił. poste restante Z a b r z e  po­
wiat Bytomski w Górnym Szląsku. (876-2-3)

jj§ 3 ^  Już w dniu lym Czerwca 1872 r.

c i ą g n i e n i e

tureckich losów
g łó w n a  w y g r a n a  6 0 0 . 0 0 0  f r a n k ó w « 8 0 0 . 0 0 0  tr .,  
© 0.0© ©  fr . Itd . w  z ło c ie .  Najniższa wygrana 4 0 ©  fr a n k ó w

ta k ż e  w  z ło c ie .

PUP Rocznie 6 ciągnień. *91
Te losy sprzedaję nieustannie po kursie dziennym. Nadto nabycie

obUgacyj częściowych
na 20 część tureckich losów, które są ważne na wszystkie ciągnienia aż do r. 1900, *> >**<»
5 złr. raz na zawsze. Te częściowe obligacye. każdego czasu mogą byc odkupione.

Cena zakupu nigdy nie przepada.

Bankhaus J .  C * r tin ,
W ien , W o llze ile  Mr. 35.

K S 3 Obstalunki z prowincyi szybko bywają wykonywane za pobraniem poczto­
wem. L isty  ciągnienia odbierają moi nabywcy darmo i opłatnie. (9.19-0-5)

Zakład
hydroterapeutyczny

wSasowie,
obok Z łoczow a,

zaopatrzony w dobrą, traktyernię, jest 
otwarty bez przerwy przez rok cały.

F r a n c i s z e k  M e d w e y ,
(808-5-6) Dyrektor zakładu.

Syrop wapienny
P u r g i l e i t n e r a

z podfosforanu wapna 
według Grimaulta w Paryżu.

Znaczny i od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy

Skład zegarków 
M . l i e r s s a

zegarmistrza w Wiedniu, 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6, 
sprzedaje wielki wybór 
r ó ż n e g o  gatunku do­

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za ro- 
c z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cennika.

Zegarki kieszonkowe genewskie. 
Sreb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—12 złr. 

„ „ z  złot. brzeg, do ods. 13—14 „
„ „ z  podwójną kopertą 15—17 „
„ „ ankrowe o 15 kam. 16—19 „
„ „ „ z podwójną kop. 18 23 „

„ „ ang. z kr. szkł. 19—25 „
„ „ „ remontoiry . . 28—50 „

„ „ zpodw.kop. 35—40 „
„ „ dto z kryszt. szkłami 30—36 „

Złote „ „ N. 3 złot. o8kam.30—36 „
„ „ damsk. o 4 i 8 kam. 25—30 „
„ „ „ ze złot. okrywk. 35—40 „
„ „ „ emali. z dyam. 38—48 „
„ „ „ dubelt, o 8 kam. 40—48 „
,, „ ankrowe o 15 kam. 35—44 „
„ * „ lepsze złot. okr. 45,

70, 80, 90, 100—120 *
„ „ „ damskie . . . 40—48 „
„ „ „ zpodw.kop. 50—56 „
„ ,, remontoiry 70, 80, 90, 100 „
„ „ „ z pod. kop. 110,120,150 „
Budzili! ze zegarkiem 7 złr. 

Budziki ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr.

Zegary ścienne własnego wyrobu 
z dwuletniem zaręczeniem 

co dzień do nakręcania . . . 10, 12 złr. 
co 8 dni „ 16, 18, 20, 22
» » » »

z biciem godz. i god. 30, 33, 35
„ „ „ „ „ i >/4 god. 48,50,55

Opakowanie za zegary ścienne 1 złr. 50 c. 
Reparacye uskuteczniają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem pie­
niędzy lub za zaliczką pocztową; zegarki 
przyjmuję także w zamian. (39-43-50)

Nowy ten środek lekarski, polecony na uzdrowienie suchot płucnych, 
astmy, gruźlicy płuc, zatwardzenia wątroby, usuwa w zadziwiający sposób 
największe wymienione choroby.

Pod jego wpływem ustaje kaszel, znikają nocne poty, a chory w bardzo 
krótkim czasie odzyskuje swe zdrowie i dobre wyglądanie.

U  slaboimtych dzieci działa także wzmacniająco na kości.
C ena flaszki 1 Złr. 2© C. wraz z opakowaniem i stemplem. 
Do nabycia w KRAKOWIE u J. Trauczyńskiego, aptekarza „pod Ko­

roną “ w Rynku głównym. (776-3-12)

K r o n s t a d t ,  17 Marca 1872 r.
Wielmożny Panie!

Przesyłkę z flaszkami S jT O p i l  Z podfosforanu wapna otrzy­
małem 18 Lutego b. r. i składam Panu niniejszem najżywsze moje podzię- 

I kowanie. Zarazem ośmielam się donieść Panu niektóre dane o dotychczaso- 
,wym skutku. Od czasu, odkąd używam ten syrop wapienny według przepisu, 
jestem daleko ż y w s z y m ,  w e s e l s z y m ;  jednak spostrzegłem, że tętno pulsu 
(80 uderzeń na minutę) nie jest normalnem, również skóra moja na całem 
ciele jest sucha i gorąca, czego dawniej nie było. W nocy pocę się mało 
i mam zimną skórę, apetyt ujdzie, tylko po obiedzie dostaję lekkiej febry ga- 
strycznej, którą usuwam pijąc czarną kawę; K a s z l ę  kardZO iuało, 
tylko z rana z flegmą, cierpienia piersiowe r zupełnie ustały 
tak, że m ogę swokodnie ©ddyckać kez trudności.
Zanim używałem Syropu piersiowego, skóra moja była zlodowaciałą, czasem 
paznogcie zesiniały, twarz nabrała koloru bardzo bladego, podczas gdy obecnie 
ku ogólnemu zdziwieniu moich kolegów czerstwo wyglądam. Krótko 
mówiąc, pomimo gorącej skóry i 80 do 90 uderzeń tętna czuję się bardzo 

[zdrowym i byłbym zadowolonym, gdyby ten stan zawsze tak potrwać mógł.
Jeszcze raz składając Wielmożnemu Panu moje najszczersze podziękowa­

nie, zostaję z wysokim szacunkiem
F ra n c isz e k  M ager.

Największe zaufanie
wzbudzały zawsze we mnie publiczne podziękowania zamieszczane grzez 
szczęśliwych graczy, dotyczące systemu gry w loteryę li­

czkową r
Profesora matemtylri Bi. yon O r lic e

w Berlinie, Wilhelmstrasse 5,
sp rokuJę  I Ja! — p o m y śla łem  sokie.

Napisałem do brata mojego, buchaltera Banku w Berlinie, by mi 
doniósł bliższe szczegóły w tym względzie. —  Otrzymałem wkrótce 
doniesienie o rzetelnem a tak uprzejmem postępowaniu pomienionego 
w najpierw szych kołach Berlina, znanego uczonego pana i t .  p. a wiara 
moja ożywiona uznaniem ze strony brata mego, nie zawiodła mnie, albo­
wiem w bardzo krótkim czasie wygrałem pożądane a wielce potrzebne

T e r n ®
a jako na stawkę 50 centów w kwocie dla mnie bardzo wiele zna­
czącej. (948-1-3)

Salzburg. _____ Karol Kottinger, urzędnik krajowy.



Une bonne Suissesse
dćsire se p l a c e r  immśdiatement. -  
S’adresser au bureau de Mme de Ję­
drzejewska C r a c o v i e  419. (959)

Karol Friedlein
z e g [ a . r m i § t r z

w Mrakowie.
Zakupiwszy osobiście od nacelniej- 

szych fabrykantów za gotową zapłatę 
znaczną ilość zegarków kieszonkowych 
złotych i srebrnych w najrozmaitszych 
kształtach i gatunkach, zegarów pary­
skich brązowych i marmurowych, ze- 
gaiów pendułowych, zegarów amery­
kańskich, zegarów ściennych gospodar- 
sach  i budzików francuskich, jestem 
w możności wytrzymać wszelką kon- 
kurencyę i sprzedaję takowe po cenach 
najtańszych.

Urządziłem także moją pracownię 
podług najnowszego systemu, zaopa- 
tizywszy ją  w najnowsze przyrządy i 
przybory ułatwiające szybką i dokła­
dną naprawę zegarów i zegarków.

Otrzymałem również także wiel­
ki transport zegarów kieszonkowych 
metalowych, remontoarów najlepszego 
gatunku. (896-4-10)

Wszelkie zamÓAvienia zamiejscowe u- 
skuteczniam szybko i dokładnie jakoteż 
reperacye przyjmuję i odsyłam pocztą.

K 4 P I E Ł E
w Szwoszowicach

słynne ze swoich wód siar-i 
czanych otwarte będą 

w dniu 1 Czerwca h. r.!

Oryginalna Pasta Pompadour.
J m W i l h e l m i n a .  I f i ix

oświadczam niniejszem publicznie, że jako wdowa 
s. p. Dra A. Rixa, od 15 lat je d y n ie  s a m a  wy- 
Óâ S li!i^  niefałszowaną ORYGINALNĄ PA- 

- .albowiem ja  tylko znam sekret
przyrządzania takowej. Donosząc niniejszem, że rze­
czona  ̂pasta Pompadour, odtąd tylko w mem mie­
szkaniu w Wiedniu, Leopoldstadt, grosse Mohren- 
gasse 14, I. Stiege, Thiir 62, jest p r a w d z i w a  do 
nabycia. O s t r z e g a m ,  aby nie kupowano jej u 
kogokolwiek innego, gdyż obecnie ani składu ani 
ulu nigdzie nie utrzymuję i wszystkie poprzednie 
składy wskutek zdarzających się f a ł s z e r s t w  r oz ­
w i j a ł a m .  (436-11-24)

Moja prawdziwa pasta Pompadour także CUDO­
WNĄ Pastą zwana, nigdy nie zawiedzie w swych 
skutkach, działalność tej niezrównanej pasty do twa­
rzy jest nad wszelkie spodziewanie i jest jedynym 
z a r ę c z o n y m  środkiem, do szybkiego usunięcia 
wszelkich wyrzutów na twarzy, zajadów, piegów, 
plam żółciowych i chróst. Zaręczenie jest do tego 
stopnia pewne, że w razie bezskuteczności pieniądze 
z w r ó c o n e  zostaną. Słoik tej doskonałej pasty z 
przepisem użycia kosztuje złr. 1 ćnt. 50. Prz 
za pobraniem pocztowem.

S£@>"* Podziękowań nie ogłasza się. *1
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Skład perfnmów Wilhelma Riegera,
W Londynie, 31 Aldermanbury E. C., w StraSSblirgll, W Paryżu, 22 Rue

cle 1’Echiquier.
Medale zasługi otrzymane Skład hurtowny

w M ® i-yi»lscg*«Sze 1 8 4 0 .  T . ,  0  .

: .. !f!!: wr ranlcfume 11, M. * Wiedniu,
„ l*saryŻH -............ 1S6S1. Dorotlieergas. IV. 3.

Eztralt t u  Wltfef f ®s de Parmę
w}daje niezrównanie w s t a w i a ł y  z a fB a c ln  H o l k o w .  Polecam zatem najusilniej mój śliczny 
perfum wszystkim lubownikom fiołków. Wyroby moje, znaczone firmą moją i c e c h ą  f a b r y c z n e g o  
są do nabycia prawie we wszystkich handlach perfnmów.

.(923-2-6)

R o b r a
Niedźwiada
z 5 folwarków się składające, mila od sta- 
cyi kolei Ropczyce, są do s p r z e d a n i a  
lub częściowego w y d z i e r ż a w i e n i a .  — 
Bliższa wiadomość na miejscu. _ (971-1-4)

Kilku dobrze zaleconych przez wiarogodne 
(916-2-2) osoby

ekonomów, pratykan 
tów i pisarzy

do gospodarstwa, może znaleźć pomie­
szczenie. Pierwszeństwo mięć będą mło- 

dzi i nieżonaci.
Za okazaniem osobiście albo nadesła­

niem świadećtAV lub' listów polecających, 
udzieli wiadomości p. J f .  g .  w kancela-f 
ryi Towarzystwa rolniczego w Krakowie.

lwie latocarme
z fabryki Claytona i Shuttlewortha w 
dobrym stanie są do sprzedania z po­
wodu zaprowadzenia (ruchomnika) lo~ 
komobiiu \\re folwarku w Kocmyrzowie, 
poczta Kraków. Bliższa wiadomość na

| miejSCU. • (965-2-2)

Właściwe miejsce,
g s l s i e  m o ż n ą  n a j t a n i e j  n a l i y e

najlepszych zegarków,

(910-4-6)

Produkta farmaceiitycziie
z Fabryki

PP. M O M R E i J i Ł  b r a c i  &  C .
w GLICHY la GARENNE pod Paryżem.

CUKIERKI CYTWAEOWE, łatwe do zażycia 
dla dzieci, niezawodny środek przeciw ro­
bakom.

MAGNEZYA ANGIELSKA HENRY’S bardzo 
skuteczna, przyjemnego smaku.

PŁYN zwany ACIDE PHENIQUE przeciw u-
 fe^zemu owadów i gadów jadowitych.
SEIDLI1Z - POWDERS z etykietami angiel- 

skiemi po cenach nadzwyczaj niskich.
W Krakowie w aptece pana Trauczyńskiego 

pod Koroną w Rynku głównym, — we Lwo­
wie w aptece p. Mikolas cha, — w Warszawie 
w Składach materyałów aptecznych pp. Gallego 
i Spiessa. (89-19-24)

Frawdaiwe
Pigułki Morisona.

. Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza-1 
jących krew we wszelkich słabościach złego przy­
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutacli skór­
nych i zepsuciu krwi. (9-19-52) i

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Monlin 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krako- •
ku6 głównym P’ TrauczyrisMeg° Pod Koroną w Ryn- ]

Przez wysoki rząd dozwolone i po­
ręczone wielkie

losowanie kapitałów
zawierające 28.900 w y g r a n y c h  
i jednę premię, które Avyciągnione 
będą w 7 oddziałach w ogólnej 

sumie około

1 9V 0 0 « 0 0 0  tal. pr.
między temi głóiyne wygrane: 

100.000, 00.000, 
40.000, 34.000, 
16.000, 13.000, 

10.000,
3  po 8 . 0 0 0 ,  0 . 0 0 0 ,  4  po 
4 .Ś © © , f  na 4 .4 © © ,  §  po
4 .© © © , © po 3 .8 © © ,  1 ©  p0 
8 .4 © © ,  8 ©  po 8 . 0 © © ,  5  po 
1 .© © © , 5 3  po 1 .8 © © ,  f  © 4  
po 8 © © , 8 0 ©  po 4 © ©  itd. itd. 
aż do 4 4  talarów. — Najmniejsza

wygrana zwraca stawkę.
Do tego tak korzystnego, już 

dnia 19 Czerwca F. b. rozpoczy­
nającego się losowania pieniężnego, 
polecamy całe oryginalne losy (nie 
promesy) po 2 tal., połoAvę za 1 
tal., ćwierć za V2 tal. w kuran­
cie pruskim. Tylko wygrane będą 
ciągnione, a wszelkie zlecenia za 
przekazem lub pobraniem poczto­
wem wykonywują się punktualnie 
z zachowaniem tajemnicy : wygra­
ne i urzędowe listy ciągnienia roz­
syłane zostaną po ciągnieniu —  
na zapytania opłatne udzielamy 
wszelkich możliwych wiadomości 
darmo —  jak niemnićj rozsyłamy 
i plany gry. (956-1-8)

5.JL Belmonte & Co.
w M a m b u r g u ,  Neuerwall 72.

Ogłoszenie.
Na mocy uchwały Walnego Zebrania Spółki Bnlńskl, 

Chłapowski, Plater A C O . odbytego w Poznaniu dnia 24 kwietnia 
r, b. postanowioną została

nowa emisya 7,500 akcyj
po 200 tal.

* wpłatą 4© od sta i z ograniczeniem, Iż późniejsze
wpłaty tylko

w odstępach sześciomiesięcznych
po 20 od sta

nastąpić mogą.

Wypuszczamy
2,500 ai®jj i półki naszej,
jako pierwszą część powyższej emisyi i wzywamy Szanownych Akcyonaryuszy na­
szych, którzyby chcieli korzystać z prawa im służącego, do odebrania za każdą

posiadaną akcyę nowej akcyi

al p ari

(793-2-3)

ażeby aż do dnia 3© Czerwca r. b., jako ostatniego
terminu, wnieśli do kasy Spółki za każdą akcyę 80 talar., a równocześnie 
Akcye do odstęplowania nam przedstawili i kwity tymczasowe odebrali.

Wpłaty na nowe akcye i złożenie starych celem ich odstęplowania, również 
i Avydawanie kwitów tymczasoivych załatwiać będą:'

w Poznaniu w biurze Spółki, 
w Berlinie pp. G. Miiller & Co.,
w Wrocławiu Wrocławski Bauk Dyskontowy Friedenthal & Co., 
w T e ran iu  PP- Donimirski, Kalkstein, Łyskowski & Co., 
w Warszawie Leopold Kronenberg, 
w Krakowi® p. Antoni Hoelzel, 
we laWOWle Bank Krajowy Galicyjski, 
w-W ilnie S. H. Heymann & Co.

Poznań dnia 25 Kwietnia 1872 r.

RADA NADZORCZA SPÓŁKI

BNUtSKI, GHŁAP0WSB1, PUTEB & COMP.
A . dulraeve, przewodniczący.

j e s t

F A B R Y K A  Z E G A R K Ó W

Filipa Fromma
W W ie d n iu ,  Rothenthurmstrasse N. 9, 

naprzeciwko WoHzeile.
Wszystkie zegarki na sekundę zregulowane, sprzedają 

się z  5-letniem poręczeniem.
I t v lb n  1 7  Inh  I f i  * 1  prawdziwy angielski w o- 

l y m u  i i  1UU * 9  "*■ gniu złocony, srebrny 
zegarek c h r o n o m e t r o w y ,  z podwójną koper- 

I t ą , pięknie emaliowany, z łańcuszkiem z  prawdziwe- 
I go złota talmi i medalionem;
I t v lk n  1 4  lllłt  1 7  7 }  prawdziwy angielski sre- | Ł jłtw  iTI 1UU I I  brny chronometr 2 szkłem
kryształ, z łańcuszkiem, medalionem i we futerale;

IłirllrA 1 0  Inh  Ort srebrny remontoir nakre- 
1 3  IU® i l l  i i i .  cany> bez kluczyka ze

I szkłami kryształowemi, w pięknym drewn. futerale;
angiels. cy-

j f y l k O  S l l l b  1@ Z ł.  lLnHrowy zegarek o 6 ru­
binach, ze sukłem kryształ, z  łańcuszkiem ze złota 

I tałmi, futerałem skórzanym i 0 -letni em zaręczeniem;
łw llrn  1 4  Illh  1 fi t l i  prawdziwy angielski ze- 
t j ł n w  * * IUU 4 0  L i.  garek remontoir Prince 
of Wales, najgrubszego gatunku, ze szkłem kryszta- 
łowem, wnętrzem niklowem, w oprawie z prawdzi­
wego złota talmi — zegarki te mają przed innemi tę 
korzyść, ie  można je nakręcać bez kluczyka; do ta- 

I kiego zegarka otrzymuje się łańcuszek ze złota tahni, 
I z medalionem i zaręczeniem bezpłatnie-, 

f w l k o  1 7  7 } zegarek ze-złota tahni, z po- 
t j f l f t U 1 4  LU dwójną kopertą odskakującą, 
szkłem kryształowem i wnętrzem niklowem z łań­
cuszkiem z prawdziwego złota talmi, medal., futerali- 
kiem skórzanym i kartką poręczającą,
łw l l r n  <5f i  l i n  7 4  7 $ srebrny zegarek kotwi- lyiK O  4 9  HO 4*4 L i .  cowy; remontoir na­
kręcany bez kluczyka, z łańc. ze złota talmi i me­
dalionem;

tylko 15 lob 20;zl.
sztalowem i medalionem;

lem kry-

I łw llrn  Irt 17  IO rzi zegarki damskie srebr. 
ty iS iU  IIP , A 4j AiS i i i .  ze gzklem kryszt., min.
dobrze złocony, z łańc. na szyję, wszystko w -uter.;

tylko 16, 18,20 zł. “ LPVi’S t
szkłem najszyję;
t v l l r n  1 fi I n h  l l  srel)rne damskie cylin- 
ly iK O  A 9 IUU m  LU  dr0we zegarki, dobrze
w ogniu złocone;
łw l l r n  *>9 OR O rt e t  zł°ty damski zegarek ly iK U  4 4 ,  4 0 ,  L i,  ze szkłem kryształo­
wem i łańcuszkiem na szyję;

tylko 40 lub 48 zł.
cuszkiem na szyję;

tylko 60 lub 70 zl. “ 1'“t" 'p”'1”i- 
tylko 70,80, 100 ztt&SfiTS:
ształowem;

| tylko 75 lub 100 zl. “  f ”,—
łańcuszkiem na szyję1;

tylko #0 lub 120 zl. S iX y,.1”' 
tylko 200 lub 400 zł.̂ to*».nS:
we z podwójną kopertą.
Srebrne łańcuszki do zegarków, zł. 2-50, 4, 5, 6, 7, 

10 do 12 złr.
! Złote dto zł. 18, 20, 25, 30, 35, 40, 50, 

60, 70, 80, 90, 100.
I Budziki z zegarem tylko 7 złr.
Budziki z zegarem, które budząc zapalają światło 9 zł. 
Zegary ścienne z obrazem, grające 2, 3 i 4 sztuki, 

zł. 70, 80, 90.
Zegary pendułowe grające 2, 3 i 4 sztuki, zł. 80, 

100 i 120.
Instrumenta grające 2, 4, 6, 8 sztuczek, zł. 15, 35, 

55, 75.
Albumy fotograficzne z muzyką zł.’8, 10, 12 do 15. 
Tabakierki grające zł. 7-50.
Pudełka na cygara grające zł. 10.
Pudełka na potrzeby do szycia grające 15 zł.

Zegary pendułowe własnego wyrobu 
z 5-letniem zaręczeniem:

(Nakręcane codziennie 10, 11, 12 zł.
co 8 dni, 16, 17, 18, 19, 20, 22 zł.

„ bijące godziny i pół-godz. 30, 33, 35 zł.
„ „ kwadranse z powtarzaniem godzin

■ 48, 50, 55 zł.
Zegary kantorowe 10, 15, 20 zł.

„ do kawiarń 15, 25, 30 zł.

Wielka pracownia do reparacyi.
Stare zegarki, często drogie familijne pamiątki by- 

I wają naprawiane i jakby nowe oczyszczone. Cena 
naprawy z 5-letniem poręcz, zł. 1-50, 3, 5 do 10.

J e d y n y  i w y ł ą c z n y  S k ł a d
prawdziwych angielskich Zegarków 

■ E. i E. EMANUELA w  L o n d y n i e ,
I Specyalnie mianowanego nadwornego\dostawcy J.K.M. 
królowej Wiktoryi, J. K. M. księcia AYalii 1 księcia 
Edinburga, J. C. M. Sułtana i króla Portugalskiego.

L i s t o w n e  p o l e c e n i a
I wypełniane będą w przeciągu 24  godzin za za­
liczką pocztową lub —  nadesłaniem go­
tówki. Na szczególne żądanie będą] takie zegarki 
i łańcuszki za zaliczką do wyboru przesyłane, a  

I za nie zatrzymane przedmioty pieniądze będą zwrócone.
I l  !  ! Ceny naszej Fabryki są zawsze niższe od 

(najniższych wszędzie gdzieindziej, a z naszemi urzą- 
I dzeniami stoimy zawsze równo z biegiem postępu. 
W s z y s c y  chcący kupić nasze zegarki, wszyscy 
chcący zamienić stare zegarki na nowe, wszyscy 
chcący zamienić złe zegarki na dobre, raczą się do 

podpisanej firmy zgłosić.
\ l l l l  Stare złoto i  srebro, papiery państwowe, 
przyjmujemy za gotówkę po najwyższych cenach.

FABRYKA ZEGARKÓW

F. FROMMA w Wiedniu,
Rothenthurmstrasse Nr. 9. 

O s t r z e g a  s i ę  o d  o s z u s t w a .
W ostatnich czasach handle zabawek i bazary 

przywłaszczając sobie nazwę fabrykantów zegarkow y 
a nawet dając ostrzeżenia, ogłaszają angielskie zr g- 

I garki, zupełnie nic nie warte. Liczne skargi, ja f -  
kie nas dochodzą, powodują nas do tego ostrzeże!

I nia, aby Publiczność od strat uchronić. (366-2- *
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(950-1*3) "w Księgarni
Seyfartha i Gząjkowskiego

w e  L w o w i e
wyszły następujące nowe dzieła:

O T ow arzystw ie lwowskiem przy 
schyłku XVIII stulecia

przez
W ł .  Ł o z iń s k ie g o . Cena 50 c.
Kościół katedralny lwowski

obrządku łacińskiego pod wezwaniem
Wniebowzięcia Najświętszej Panny

przez
ffl. Mr.  Dzieduszyckiego.
Z  wizerunkiem, katedry i  je j pla­
nem, tudzież widokiem kaplicy 

Ogrojcowej. Cena złr. 1.

Ogłoszenie licytacyi.
- ............^  (964-3-3) I

W dobrach Dlezdzledza W sta­
rostwie Jasielskiem położonych, pół| 
ćwierci mili od miasta Kołaczyce, za­
razem i od cesarskiego gościńca odłe-l 
glyeh, odbędzie się na dniu 22 maja 
r. b. i w dni następne publiczna licy- 
tacya z wolnej ręki koni roboczych 
do 40 sztuk, bydła rogatego z jało- 
wnikiem holenderskiej poprawnćj rasy 
do 50 sztuk, rozmaitych ubiorów na| 
konie, wozów, i różnych narzędzi rol­
niczych i sprzętów domowych za go-1 
tową zapłatę.

Biezdziedza, 10 maja 1872 r.

Zarząd masy Konkursowej P . W incentego Mirch-
m a y e r a  zwraca uwagę chęć kupienia mających, że

: c. k. uprzyw. gal. akcyjny Bank Hipoteczny. J  na dniu maja 1872 r. o godz. 10 rano
Na mocy upoważnienia walnego zgromadzenia z dnia 10 Kwietnia b. r. Rada j  

■ Nadzorcza wzywa do

| Wpłaty 20°!o na abcye (kwity tymczasowe)
c, k. uprzyw. gal. akcyj. Banku Hipotecznego

•Wpłacać należy, począwszy od dnia 15 Maja 1872, najdalej do dnia 1 Lipca 1872.
Uprasza się przeto P. T. Akcyonaryusz^w, aby w myśl §§ 16, 17, 18 Sta-! 

tutów, w powyższym terminie chcieli uiścić

20% czyli po 40 złr. w. a. na akcyę
! wraz z 5% odsetkami od 1 stycznia 1872, po dzień uskutecznionej wpłaty, do i  

• głównej kasy Towarzystwa we Lwowie, przedkładając równocześnie kwity tymcza- 
' sowe dla odstęplowania takowych i uwidocznienia uiszczonej wpłaty.

Lwów 10. Maja 1872.

Rada Nadzorcza.

I odbędzie się w krakowskim Sądzie krajowym publiczna licytacyjna sprze­
daż realności pod Mr. 39  Dz. I. w  Rynku głównym  

I w  K rakowie położonej. (9is-4-4)
Cenę wywołania stanowi suma 45.249 złr. w. a.
Wadyum wynssi 4.542 złr. w. a.

Warunki licytacyi i akt detaxacyi sądowej mogą być przejrzane w regi- 
Istraturze sądowej lub w kancelaryi adwokata Dra Wyrobka w K r a k o w i e .

V Spiskim pałacu
I są do wynajęcia dolne mie­
szkania na sklepy. Bliższa 
wiadomość n właściciela 
StanisŁ Eeintuclia w Sza­
rej kamienicy w kantorze
bankowym. (915-2-3)

Bobra
A. I r  y  a  Bi (I r o w  i c e  z folwarkami Kle­
szczów i Kochanów W powiecie krakow­
skim, są z wolnej ręki do s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość w kancelaryi D ra| 
Rydzowskiego, adwokata w Krakowie. 

(877-3-3)

CHOROBY DZIECI.

§. 16.

Za każdą na terminie nieuiszczoną wpłatę ma być wynagrodzoną Towarzystwu prowi- i 
f zya zwłoki po 6°/o rocznie, licząc od dnia zapadłego terminu. Numera kwitów tymczasowych, ;
! na które wpłaty w terminie oznaczonym niezupełnie uiszczone zostały, będą trzykrotnie ogło- <
’ szone w tych samych dziennikach, w których rozpisane były wpłaty, z odwołaniem się do na- j  
I stępstw, statutami przepisanych na przypadek uchybienia wpłat.
• Trzydzieści dni po tem ogłoszeniu może Towarzystwo orzec, iż opieszali subskrybenci i 

utracili swe prawa do Towarzystwa i kwity tymczasowe, na które wpłaty uiszczone nie były, '
; wygasły, a w miejsce wygasłych kwitów wydać z temi samemi numerami nowe kwity tymcza-
• sowe i takowe naraz lub częściowo, w jednym dniu lub w kilku dniach sprzedać. Ilość i nu- i 
i mera unieważnionych tym sposobem kwitów tymczasowych będą publicznie ogłoszone.

§. 17.

Kwota uzyskana z sprzedaży kwitów tymczasowych, po strąceniu kosztów przedaży, obró- 
! coną będzie na zapłacenie towarzystwu zalegających należytości. Właściciel wygasłego kwitu ! 
! tymczasowego nie ma jednak w żadnym razie prawa do zwyżki, jakaby się w skutek sprze-, 
i  dąży kwitu okazała.

§. 18. (937-2-3)

Kwity tymczasowe, na których nie ma należytego poświadczenia, że zapadłe wpłaty {tyrr
uiszczone zostały, sprzedawane być nie mogą.

Truskawlec.

Od 15go maja
I nastąpi ciągła wyprzedaż reputowanej 
stajni z chowu bydła i koni, składają­
cej się ze 150 sztuk wołów, krów, 

ja łó w k a , koni i stadniny
we wsi (891-3-3)

Radwanie
w powiecie Dąbrowskim, cddalonćj o 4 
mile od stacyi kolei żelaznej tarnow­

skiej.
Wyprzedaż ta odbywać się będzie 

codzień do dnia 10 czerwca, w któ­
rym to dniu i następnym nie rozprze­
dany inwentarz w drodze publicznej 
licytacyi najwięcćj ofiarującemu sprze 
dany zostanie.

Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd 
na miejscu, ostatnia poczta Szczucin.

powodu zaprowadzenia lokomobilu 
est wystawiona na sprzedaż po zniżo­

nej cenie

młocarnia
Ti wia-lni*! i m aneżem

zupełnie nowa, z fabryki CLAYTONA 
SHUTTLEWORTHA, używana przez 

1V2 roku, w użytku bardzo praktyczna, 
mogąca wymłócić do 30 kóp zboża 

dziennie. (902-3-6)
Bliższej wiadomości udzieli Z a r z ą d  

dóbr w Tyczynie pod Rzeszowem.

jp p . GIV1MAIJLT et C1; A ptekarzy -w PARYŻU jj
SYROP CHRZANOWY Z  I0DEM

^SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK 0D;j 
1 TRANU W IELORYBIEGO 1
Tran rybi winien swe własnością leczebne obe­

cności jodu, który się w nim znajduje; na nieszczę­
ście wiele osób nie może znosić tranu wielorybiego. 
Syrop chrzanowy z jodem nie ma tych niedogo­
dności i zastępuje wybornie tran rybi. Rzeżucha, 
która wchodzi w skład jego, zawiera jod w stanie 
naturalnym, który zostaje w połączeniu z sokiem 
wyłącznie krew przeczyszczającym i siarczanym z ro­
ślin an ti- skorbutycznych, jak chrzan i marchew.

Przepisywany on jest przez wszystkich lekarzy 
paryskich, kiedy idzie o wyleczenie lymfaty- 
zmu, shrofalów, krzynleniu się Ł»- 
śei paderzowćj, hlailuczUI. rozinię- 
hłośel ciała, nabrzmienia gruczo­
łów, wyrzutów, i strupów na głowie 
i obliczu, tab. częstycli n dzieci mło­
dych i znanych powszechnie pod nazwiskiem zołzów. 
Nieoceniony jest w pierwszych począt- 
baeła suchot, pobudza apetyt, uła­
twia trawienie i skutkuje tak  dobrze na dzie­
ciach, jak na osobach dorosłych. (23-20-24)

Postać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
i w aptece pod Gwiazdą, i u p. W. Redyka, — we 
Lwowie w Składzie materyałów aptecznych, w apte­
ce p. Piotra Mikolascha i w aptekach pp. Berlinera 
i  Ruckera, —• w Brodach w aptece p. Michała Kul- 
laka i u p. Franzosa, — w Poznaniu w aptece P ra  
Mankiewicza, — w Warszawie w Składach mate­
ryałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Perd. Aug. 
Gallego i Ludwika Spiessa.

Główna wygrana

250,000 * .
Najniższa wygrana W 8S  złr.

Dnia 1 czerwca 1872,
odbędzie się wielkie ciągnienie przez 
rząd c. k. austryacki utworzonej i 
poręczonej pożyczki premiowej w kwo­
cie ISO milion. 988,000 zł.,

Pomiędzy 4 0 0 , 0 0 0  losami wy- 
grywającemi znajdują się główne 
wygrane: 20 po £50,000 złr. 
10 po £ £ © ,© © ©  złreńskich, 60 po 
£00,000 złr. 81 po 150,000 
złr., 20 po 50,000 złr., 20 po 
£ 5,000 złr., 1 na £ 0,000 złr. 
29 po15,000zł. 171 po 10,000 
352 po 5,000 złr. 432 po £,000 
złr., 783 po 1,000 złr., 1,350 po 
500 złr. itd. i 115 w. a. jako naj­
niższa wygrana każdego wyciągnio- 
nego losu.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstawia takich korzyści wygra­
nej, jak ta, i daje każdemu sposo­
bność małą wkładką wygrać główną 
wygraną £50,000 złr.

Łaskawe zlecenia za nadesłaniem 
należytości opłatnie wypełniają się 
prędko i sumiennie; — do każdego 
zamówienia dołączonym będzie plan 
gry, — żądane wyjaśnienia udzielają 
się chętnie. Po skończonem cią­
gnieniu każdemu udział biorącemu 
przesłaną zostanie opłatnie lista cią­
gnień — a wygrane będą natych­
miast wypłacone. Należy się zatem 
spieszyć, udając się wprost do do­
mu handlowego

<V. Breycliy
w Frankfurcie nad Menem grosse 
(955-1-4) Friedbergerstrass 41.

Zdroje słone i siarczane do kąpiel, źródła alkaliczno-slone i słono- 
gorzkie wraz ze zdrojami Nafty do picia, kąpiele natryskowe i namułowe słone, I 
siarczane, borowinowe.

Otwarcie pory dnia S55 Maja 1893.
Zarząd Zakładu postarawszy się o znanego w najlepszych domach 

we Lwowie kucharza, zapewnił Szan. Gościom dobrą kuchnię. Żętyca z dwóch 
szałasów codziennie świeża przy źródle.

Apteka, poczta i urząd telegraficzny w miejscu. Kierunek lekarski 
objął Dr. Rieger ze Lwowa. Zamówienia na pomieszkania przyjmuje dzier­
żawca Zakładu.

Franciszek Mrall.
Poczta Drohobycz.

(924-3-4)

Poćztą osobowa
14 razy tygodniowo od 

11 Czerwca do samego Za­
kładu przyjeżdżająca.

Zakład zdrojowy
w Krynicy

S t a c j o  
telegraficzna

od 1 Czerwca w samym Za-| 
kładzie istniejąca.

z dniem 1 Czerwca r. b. otwarty
posiada: 627 pokojów gośolnnyoh, wspaniałe łazienki, w których każda po­
jedyncza wanna ogrzewa się parą, uposażone wszelkiego rodzaju kąpielami; stałą 
Aptekę, ze składem wód mineralnych, krajowych i zagranicznych, trudniącą się 
wyrobem żętyoy, pastylek krynickich i ekstraktu z igliwia na kąpieie 
balsamiczne; orkiestrę z Pragi; Teatr polski z Krakowa; nadto czytelnię 

książek 1 gazet; zakład gimnastyczny i rzeoznyoh kąpieli. 
Restauracyę zakładową t. r. z całą usilnością pozyskenia powszechnego zado­

wolenia Szanownej Publiczności prowadzić będzie
F r a n c i s z k a  S P u d k le w ic z o w a .  

Rozsyłanie WÓd mineralnych krynickich z początkiem Kwietnia t. r. roz­
poczęte, ną żądąnie natychmiast się uskutecznia. (908-3-3)

Parę słów żalu i wspomnienie.
Maj cudnie zakwitł w okolicach Sanu, roznosząc 

w około zapach jabłoni, woń bzów pochylonych 
pod ciężarem kwiecia, i traw skoszonych oddechy; 
słowiki parków nadbrzeżnych nucą gwarnie ulubio­
ne melodye. Niebo lekkiemi mgłami niby koronką 
zasute wróży nieskończoną pogodę, cała natura 
oddycha świeżością, pokojem, odrodzeniem; uylko 
szczęśliwi tych dolin mieszkańcy, tylko tych uro­
czych siedzib dziedzice, nie wtórują tej pieśni we­
sela, cieszyć się nie mogą na ten widok radosnego 
przebudzenia, ale w rozterce uczuc gwałtownych, 
w nadmiarze boleści niepojętej złorzeczą wiośnie i 
kwiatom, raczej burzy i zimy wzywają jako stoso- 
wniejszych ich świadków!! I  zaprawdę, czemuz by 
się radować mieli? kiedy już nie ma w ich gronie 
tej, która się tą  naturą tak^ cieszye umiała, u któ­
rej te wdzięki przyrody znajdowały zawsze sympa­
tyczną i umiejętną wielbicielkę! tćj,_ która w Bo­
żych tworach kochała najpierw ludzi, a potem to 
najpiękniejsze, tzem Bóg raczył ludzi obdarzyć, 
która w tym związku ścisłym ludzi z przyrodą wi­
działa i czciła najwyższy wyraz ojcowskiej^ opieki 
dany nam w rękojmię pozagrobowego pokoju U 

Dla niej te drzewa miały swój kształt właściwy, 
liście wyraz osobny, kwiaty mowę swą własną; ale 
też Ona tak kwiaty lubiła, tak chwytała ich barw ę; 
tak się poiła ich wonią, Ona w tym świccie zieleni 
i błękitów, po żmudnych zachodach domowych, bo 
jak czynne było Jej życie, jak pełne zajęica i tru ­
du, jak przejęte troską o drugich, to wie każdy, 
kogo miłośnie i po macierzyńsku przygarnęła _ ku so­
bie, któ gorzko opłakuje przedwczesne i niezasłu­
żone sieroctwo!!! Zapytają tu  wcześnie o nazwisko 
Tej ukochanej, opłakiwanej istoty! Czyż być może 
żeby go dotąd nie odgadnięto? Wszak drugiej ta ­
kiej nie było na świecie!! Otóż z nazwiska była 
Wandą z Rozwadowskich Skrzyńską, _ tytułem zas 
była kobietą, to jest miłością, poświęceniem oha- 
rą, kobietą w najprostszem i najszczytniejszem te­
go wyrazu znaczeniu, to jest pobłażliwą i wyba­
czającą, wyniosłą a przystępną, łagodną a wspa­
n ia łą ; Ona była mężowi towarzyszką dzielną i roz­
tropną doradzczynią,h>rzytem najczulszą, niczem nie­
zachwianą, przyjaciółką; Ona była jedynej córce 
opieką i tarczą przeciw rozpaczy w chwilach naj­
cięższych żywota, Ona tę męczenicę Anioła" przy­
kładem sswym słodkiem a mężnym wiodła ku sto­
pom nadziemskiej prawie doskonałości!!!

A nietylko dla córki miała to macierzyńskie u- 
czucie, szerokie Jej cerce biło dla wszystkich, poj­
mowało cierpienie obce, niosło ulgę wszelkim bole­
ściom. — Ona wdziękiem niewysłowionym przynę­
cała, gościnnością ujmowała, serdecznością i praw­
dą słowa znięwalała sobie każdego, Ona była 
przyjaciół skarbem, sąsiadów chlubą, gości swych 
kopią i uprzejmą gospodynią, domowników Panią 
najlepszą; Ona nam młodszych pokoleń — dzieciom 
była matką troskiwą i czujną, opiekunką niezmor­
dowaną, najszczytniejszym przykładem, bo życiem 
przezacnem stwierdzonem!!!

Ona wszystko w sobie łączyła, powagę i słodycz, 
wesołość i skromność, rozsądek i prostotę; Ona sil­
na i nieugięta dla siebie, była wyrozumiałą i mięk­
ką, gdy obce ważyły się losy!!! Cóż mówić więcej? 
jakich pochwał użyć? Słówby nie stało, aby krok 
każdy tego życia wyliczyć — a całe to życie było 
jednem pasmem poświęcenia i zasługi! To też żal 
ściska serce na myśl samą tego rozdziału, na to 
przymusowe pożegnanie z Aniołem opiekuńczym ca­
łej okolicy łzy gorzkie płynęły przy tych kościel­
nych obrzędach, któremi czczono Jej pamięć, z o- 
bojętnością prawie przygnębieni^ boleścią, przyjmo­
wali wymowne wyrazy z kazalnicy płynące, a usi­
łujące nas pogodzić niejako z poniesioną stratą, 
z wyrokami Bożemi. A gdy po zielonej^ murawie 
przesuwał się orszak posępny, gdy słońce złotym 
promieniem oświeciło trumnę, gdy woń szpilkowa 
nas doszła od lasów pobliskich — toż to porówna­
nie życia z śmiercią, nicości z odrodzeniem, tak nas 
boleśnie przejęło, takiem napełniło zniechęceniem, 
że złorzecząc prawie, złożyliśmy drogie zwłoki w ro­
dzinnym przybytku,, bliżej powtórzyć z włoskim 
wieszczem ropaczliwe słowa:

Lasciate ogni speranza voi et’ entrate!!!

Tymczasem maj spokojnie rozwija swe wdzięki, 
zielone murawy osamotnionych ogrodów, ścielące 
kwieciem przeróżnym, bzy zwolna nachylają ciężkie 
od pączków korony, roznosząc daleko_ orzeźwiające 
wonie, wspaniałe łabędzie niespokojnie l>rują fale; 
zwierciadlanego stawu, oczekując napróżno ręki 

- .Jk tó ra  im udzielała żeru!! Zapachy traw  pokoszo- 
1 Szan. Panom gospodarzom swój dobrze zaopatrzony nych roskosznie się zlewają z plant exotycznych ka-

Idzidłem; wszystko zda się strojne i wonne, gotowe

§ M a d  m a s z y n  ro lm c z y c li  ' • ---- ^  ™”Hm
wyrobu

Claytona &Shuttlewortha w Lincolnie i Wiednia
I mianowicie: Locomobile i Młocarnie parowe, Kieraty i Młocarnie kieratowe 
Młynki, Siewniki rzędowe i szerokorzutne, Sieczkarnie, Grabie i

do siana,

B S 8 E » € ¥ A
z Salsaparyll Oolbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych ro­
ślinnych środków, krew czyszczących, w chorobach 
złego przymiotu (syfilitycznych), zanieczyszczeniu 
krwi i wyrzutach na ciele. Metoda użycia w j 
skim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece pana Colbert 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8, — w Krakowie u p, 
Trauczyńskiego, — we Lwowie u p. Piotra Miko­
lascha, — w Brodach w aptece p. Kullaka, — Skład 
główny dla Królestwa Polskiego u pp. Gallego i L. 
Spiessa w Warszawie. (385-18-)

PIGUŁKI*'ROŚLINY MATIKO
PP GRIMAULT eiC“utoah<™PARYZU
Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatej 

zawierają balsam kopaiwy w stanie płynnym, spra­
wiają odbijanie, mdłości i boleści żołądka. Jedynie 
Kapsułki z i*ośliny Matieo p. Srl 
mault nie sprawiają żadnej z powyższych niedo­
godności, ponieważ zawierają kopaiwę w stanie sta­
łym, a nie płynnym w połączeniu z esencyą Matieo. 
Powłoczka klejowata rozpuszcza się łatwo w trze- 
wach, a nie w żołądku, i dlatego to kapsułki te 
działają dziesięć ira.zy silniej, niż wszelkie inne 
przeciw rzeżączkom  nawet clironl- 
eznym i zadawnionym. (29-10-12)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym i w 
aptece pod Gwiazdą, i u p. Redyka, — we Lwowie 
w Składzie materyałów aptecznych, w aptece p. 
Piotra Mikolascha i w aptekach p. Berlinera i Ruc­
kera, — w Brodach w aptece p. Michała Kullaka 
i u p. Pranzosa, — w Poznaniu w aptece Dra Man­
kiewicza, — w Warszawie w Składach materyałów 
aptecznych pp. Mrozowskiego, Ford. Aug. Gallego 
i Ludwika Spiessa.

Dr. Medycyny i Chirurgii 
I € r ] S A C Y  J E I D L

Mag. Akuszer. 
były lekarz kolejowy i sądowy w Tar­

nowie, obecnie lekarz salinarny 
w  W ieliczce,

leczy specyalnie słabości kobiet i dzieci, 
mieszka przy ulicy Niepołomskiej obok 
apteki. Ordynuje codzień w szpitalu od 
godz. 8—10 z ran a ; w miesykaniu od go­
dziny 11—12 z rana i od godz. 2—4 po 
południu. (968-1-3)

ImWicSiera,
Lwów, ul. Gródecka,

poleca Wysokićj szlachcie
na przyjęcie spragnionego gościa, wszystko zda się 
wyglądać niecierpliwie Tej, któja już nie ma po­
wrócić; a serce bije żałością, bólem, niewysłowio- 
ną tęsknotą niełagodzącą się burzą ; tylko na za­
chodzie z ostatnim promieniem słońca wygiął się 
barwisty łuk tęczowy, niby wpraestrgę pokory, ni­
by w zakład pojednania i nadziei, tylko z poza po- 

.ważnych świrzków, z głębi ogrodowej kaplicy, o- 
Przetrząsacze zwał się hymn pobożny, jak dawniej, jak codzień, 

hymn na cześć Maryi śpiewany, w którym wszelkie 
1 -1  ~ ~ * -  ~ 1  l - A n n i a i n  \ y  ( ) ] ) 6 C  W i e l k i © ) ,

mącą się u 
kąpiele I

i Żniwiarki Kosiarki

i S I R O P  z K O D E I N Ą
P* B E R TH fi w  Paryża.

na aśmiwneni* n e ja p o r esy w iz e -  
nacajfi oddeenow yen p lac  

ir ry ta ey s p itr i io n e  wszelkiago

tan dla eodawnych jago właanoici cdxnacxony rzadkim wa Prancyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez j 
whlciw i wtidtti

Skład główny w a P. Bbrth4 , S i, rac des Kcoles; w Eraktwit w aptece|P. J.Trauc- j
ZYKSZiBOO; we Lwowit w aptece P. Mikousci; w Brodach w aptece P. Sulla* ; w Poznania  
a D" Makuwicza.

P A S T A
laden środek nie moie ii i  w porównanie z powyższym na 

c o  k a sz lą , grypy, k atarów , koklnszn , za p a len ia  
(bronehitet), nieoceniony w poezętkaeh su ch ot i na irr

NB

(926-2-52)

[boleści i skargi ziemskie topnieją 
Iżałosnej, odrodzonej obietnicy!!!

Deo gratias.
(970) Dubiecko 15 maja 1872,

Cygaretka indyjskie
(CANABIS INDICA)

PP. drimault & Comp.,
Aptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw 
astmom, w jakiejby nie były formie i postaci, mia­
ły za podstawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium. (25-20-24)

Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech 
powtórzone we Francyi, przekonały, że konopie 

indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia przeciw tej sła­
bości, jak również przeciw kaszlom nerwowym, su­
chotom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i u tra­
cie głosu, newralgiom twarzy i bezsemiości.

Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trau­
czyńskiego pod Koroną w Rynku głównym i w 
aptece pod Gwiazdą, i u p. W. Redyka,—we Lwo­
wie w Składzie materyałów aptecznych, w aptece 
p. P. Mikolascha i w aptekach pp. Berlinera i Zy­
gmunta Ruckera, — w Brodach w aptece p. Kullaka 
i p. Franzosa, — w Poznaniu w aptece Dra Man-

Zdolnych monterów wysyłani na żądanie za odpowiedniemI Ł o w S lg o ^ F e ^ u ^ ^ e g o
wynagrodzeniem. (836-7-8) | i Ludwika Spiessa.

najznakomitszych i najpraktyczniejszych systemów n m e r y k n n s k l c l l
(Johnston, Ceres Burdik) i angielskich (Samuelson, ML A. 

Wood, J. F. Mo ward) itd. itd.,
jako też swój

w a r s z t a t  r e p e r a c j i ,
do którego tak ustawienia nowych jakoteż i reparacye uszkodzonych maszyn

każdego czasu się przyjmują.
. W yż wzmiankowane systema żniwiarek i kosia­

rek są u mnie wystawione i mogą hyc każdego  
czasu Oglądane. Najważniejsze części Składowe do tychże 
utrzymuję zawsze na składzie.

Wszelkie przez inne firmy ogłoszone przedmioty z talmi złota są naśladowaniem a daleko gorszego gatunku.
Ł a ń c u sz k i do  z e g a r k ó w  z  ta lm l z ło ta .

Od 12 la t mają łańcuszki do zegarków z talmi złota przez staranne wykona­
nie, trwałość i  wewnętrzną wartość ustalone dobre wzięcie; liczne naśladowania tych 
łańcuszków, spowodowane tćm pokupnem, zmuszają nas, przypomnieć Szanownej Pu­
bliczności, że posiadamy na składzie tylko jedyny gatunek tego towaru. Kto chce 
mieć prawdziwe talmi złoto, musi się udać do ANTONIEGO RIXA w WIEDNIU,
PRATERSTRASSE Nr. 16. _  ’ ,

Te łańcuszki z talmi złota nie rozróżni nawet złotnik od łańcuszków z praw­
dziwego złota, jeżeli ich nie zbada na kamieniu probierczym, gdyż wyrabiane są na 
sposób chińskiego srebra. Te łańcuszki z talmi, które są na składzie według naj­
świeższych wzorów prawdziwego złota, wyglądają bardzo długo przy ciągiem użyciu
jak prawdziwe złoto. . . , .

Prawdziwe talm i łańcuszki do zegarków kosztują sztuka złr. P50 2, 3, 3'40, 4. Długie cienkie łańcuszki do za­
wieszania z talmi złota złr. 2-50 3, 4, 5. 

klejnoty brylantowe.
Najpiękniej wykonane, tak, że nawet znawca 

trudno je rozpozna, Klejnoty te oprawne są 
w prawdziwe talmi złoto, naśladowane brylanty 
są z najdelikatniej szlifowanego kryształu gór­
nego, który nigdy nie traci żywego ognia, tak- 
" ' ' drogie ł

I

d i

o  cm  o
Mcprawdopodohne, u jednak prawdziwe!

że i inne drogie kamienie są naśladowane do 
niepoznania.

Brosza złr. 1 c. 50, 2, 3, 4, 5, 6, 8, a para 
kolczyków złr. 1 50 c., 2, 3, 4, 5, 6, ,8, para 
guzików do koszul złr. 1, 1 50, 2, 3, 4, jiara 
guzików do mankietów złr. 1 50, 2, 3, 4, szpilka

do krawatek złr. 1, 1 50, 2, 3, 4, śliczny pier­
ścień brylantowy złr. 1, 1 50, 2, 3, 4, 5, krzy­
żyk jako naszyjnik złr. 1, 2, 3; 4, 5, ciężkie 
naramieniki z fałszywemi dyamentami sztuka 
złr. 3, 4, 5, 6, też same z rożnemi kamieniami 
złr. 2, 3, 4, 5, sygnety z fałszywemi kamienia­
mi do rytowania, z talmi złota złr. 1, 2, 3, 4, 
również pierścienie ż fałszymemi dyamentami 
złr. 1 50, 2, 3, 4.
Klejnoty z cyzelowanego talmi 

złota.
Śliczny damski naszyjnik z krzyżykiem złr. 1,

2, 3, brosza 80 c., złr. 1, 1 50, 2, 3, 4, pa­
ra  kolczyków 80 c., złr. 1, 1 50, 2, 3, 4, pęk 
przyczepek do zegarka 40, 60, 80 c. medalion 
50, 60 c., złr. 1, 2, 3, para guzików do koszul 
30, 50, 80 c., złr. 1, para guzików do mankietów 
40, 60, 80 c., 1 złr., szpilka do krawatek 50, 
80 c., złr. 1, 1 80, 2, brosza na fotografie 
złr. 1, 2.

Klejnoty koralowe.
Z  podkładami taimi złota.

Brosza złr. 1 50, 2, 8, 4, 5, 6, 8, 10, 15, pa­
ra  kolczyków złr. 1, 1 50, 2, 3, 4, 5, 6, 10,

Prawdziwy angielski ślicznie w ogniu złocony srebrny zegarek chronometro­
wy z podwójną kopertą, pięknie emaliowany, z kryształowem szkłem wraz z łańcu­
szkiem i medalionem z prawdziwego talmi złota, wszystko to kosztaje złr. 20 wraz 
z pięknem pudełkiem i 5 letniem poręczeniem.

Prawdziwy angielski zegarek chronometrowy z pojedynczą kopertą, szkłem
kryształowem, łańcuszkiem i medalionem w pudełku 17 złr.

Angielski srebrny zegarek cylinder z szkłem kryształowem, minutnikiem, łań­
cuszkiem i medalionem w pudełku 10 złr., 12 złr., 15 złr. Też same cylindry, śli­
cznie w ogniu pozłacane z wnętrznem niklowem 12 złr., 15 złr., 18 złr.

Srebrne zegarki damskie, z kryształowem szkłem maleńkie, ślicznie w ogniu pozłacane z długim łańcuszkiem, wszystko 
w pudełku 15 złr., 18 złr., 20 złr.

50, 2,

1/0  Die xmetBjr*

para guzików do koszul 80 c., złr. 1, 1 
para guzikóiY do mankietów złr. 1, 2, 3, spinka 
do krawatek złr. 1, 1 50, naszyjnik damski złr. 
2 50, 3, 4, naramieunik złr. 2, 3, 3 50, 4 80, 
6, 8, sznur korali 16 c., sznur okrągłych korali 
30, 40 c., złr. 1 50, 2, 4.

Klejnoty emaliowane, 
Wspaniale w ogniu wykonana emalia w talmi zlocie.

Brosza złr. 1, 1 50, 2, 3, 4, 5, 6, brosza z 
prawdziwemi koralami i emalią złr. 2, 3, 4, 5, 
para kolczyków złr. 1 50, 2, 3, cały garnitur 
emaliowani, brosza i kolczyki z brylantami złr.

3 50, para emaliowanych guzików do koszul 60, 
80 c., złr. 1, para emaliowanych guzików do 
mankietów 80 c., złr. 1, 2, madalion 80 c., złr. 1, 
1 50, 2, 3, pierścień emaliowany 60, 80 c., złr. 1, 2.

Najnowszegnzlhldo mankietów,
galwanoplastyczne lub srebrne a l’antique o- 

ksydowane. Klejnoty te stanowią główną no­
wość elegantów. Para guzików 50, 80 c., 1 złr. 
do 3 złr., takież same łańcuszki do zegarków, 
bardzo piękne złr. 1 50, 2, 3, 4, brosze 50 c., 
złr. 1, 1 50, 2 do złr. 5.

Cennik darmo. Biorącym hurtownie zniżka.
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